
A i AMIJISTHACJł 
H1Ł/STOK 

KpSCIUStKł Nr. 1 l«L « » 

P.ILO. or, 64.106 

Wyjazd P. Prezydenta 
na Śląsk Cieszyński 

W dni i dzisiejszym P . P rezy 
dont R. F . uda 
szyńSkl Idzie 
swa. ol ecnofrcią 

premjera 
sic posiedzeń 

3a które n za at 
alsze p ojekly 

e sśę na Śląsk Cie-r. zaszczyci 
roczystość 

P z M p ) d przewodnictwem 5 
Jędrpejewjicza odbędzie 

ministrów, 

Prezycent Rzeczypospolitej z małżonka 
u kardynała Kokowskiego 

WczoiaJ w godizinach popo-i pałacu arcybiskupim ks. kardy-
ludnlowjch R. Prezydent R- P. nała Rakowskiego. i 
wraz z 

Marsz na GrodzisK 
przed sądem w Rzeszowie 

• RZfcSZ )W, 

•owrót min. Becka 
z Genewy 

Wczonjaj o godzi 12.40 poclą-
tfem wl« deńsltim powrócił do 
Warszavy p. minister spraw za-
(tranlczn rch Beck. 

Na dw >rcu powitali p. minl-

tocki 
Ca na 1 5 gr. 

P r e n u n « r « l u 
MleJvov» i odnosMntemJLA ̂  J^, 
Zamkowa i orzewlkł ™ 

Ceny o« ło»*«ń« 
Zl wtem .mli. u Mfatrai (12 taao 
we) » p , i teksc* « lamowt) 
70 ir.. w drobnych a wyraz 20 fr. 

otwa.rcla zapory wodnej w Wa-
pienicy. 

Zarząd ni. Bielska postanowi! 
zaporę tę nazwać zaporą imienia 
Pana Prezydenta. 

I 
-):•:( 

Dziś 
posiedzenie Rady Ministrów 

Prezydenta R 
wy. 

M. In. będzie rozpatrzony pro-
twióne zostaną | iekt ustawy b kodeksie handlo-
rozborządzert P.j wyru oraz dekret o prawie o zo-

czuwa i 

I bowiązaniach. 

stra podsekretarz startu Szem-
bek, minister Schaetzel, ambasa
dor R. P . w Waszyngtonie Patek 
oraz wyżsi urzędnicy ML S. Z. 

małżonka, odwiedził w1 

i O » 0 • 

19.10. - Na dzisiej
szej rozp awie o zajście w Grodzi
sku, orz* vodn czacj] ogłosił. ht sad 
postanowi uWzglediiić częściowo 
wnioski crokuratora! i obrony i we 
rwać do<afrkoivo ni rozprawę Ifi 
świadków. I 

Sw. Antoni klinik, który byt wjacej ludzi do zbiórki 
Grodziski, wiiłzial ludzi uzbrojo
nych w kjaraibiny. Na wzgórzu do
strzegł rtwn-ież kanaMn maszyno
wy* Światek irie wie, czy z kara-
Błrm ttjfó OJS dano. Najpierw oa-
<Jły_}strzaj[V z trunrn do uclich. Póź-

JWte» dala satwe w th>fn.: 
Sw. Mi rja Colodzieiowa zecnn-

ie, tt na f/id': n marszu chłopów 
na Grodzisk tie chciała zezwolić 
swemu m riow i na udział w demon 
stracił i i olec ła ukryć mu sie w 
krzakach. Whkzoreni przyszła do 
tnieszkanp bapda nirobczaków oo 

znaleziono, za-
•efritiego starca, 

Banda ciągnęła sta-
: kroków w stro 

metfa. a f dy s o nic 
braH prz imocja. 63-
ojca świa łka 
ruszka ki 
ne Orodjiskaj Dopiero na krzyk 
córki pusiczofio KO 

Na pyt mic [obrońcy. czy to był 
może żntt. świadek 

BRUKS5LA, 
Antwerpii 
kowsktem i 

PARY 
responde 
w kołacl 
nych 
cenią obilane 
Reichstagu 
t sw. 

Rada 
chwalić itow 
nłei narzucił 
cyjną. 

Refom a 

kadzicsiat 

wolno. 

odpowiada, iż 

banda parobczaków wcale nie żar 
to-wala. jeden z nich uderzył ja la
ska. 

Na stosowanie teroru wobec o-
nornych wskazują róWnteż zezna
nia sw. Czapli, który słyszał 
dżwiek trąbki sygnałowej, wzyvya 

J. i marszu na 
Grodzisk. Świadek wymienia "kit
ka nazwisk z pośród oskarżonych, 
rako organizatorów tej zbiorki. Po 
Wierzchowie prźybyr kortny nosł'i 
nieć z rozkazem zbiórki i marszu. 
Lndzie rozsa.dnie.Psl, którzy ódCra.-
gali chłopów od marszu na Gto-
diisk, spotkaB sie z szyderstwem i 
groźba zemsty. 

Pytania obrońców idą w kierun
ku wykazania, iż rozruchy nic by
ły przygotowane. Świadek odpo
wiada. iż przygotowania do tych 
zajść prowadzone były od 3 — 4 
miesięcy. Na wsi mówiono ogólnie, 
iż beda rozruchy i orzwgotowywn-
no sie do nich. Ludowcy każdej nie 
dzieli urządzali poufne zgromadze
nia i publicznie głosili, że wkrótce 
obejma władze. Podobnie zeznają 
również inni świadkowie. 

Rozprawa trwa. 

Wczoraj powrócił z Genewy min. spraw zagranicznych Beck. Na 
powitanie min. Beeka na dworcu Głównym w Warszawie. 

zdjęciu 

-):*:(-

Portret Sobieskiego 
dla narodu polskiego 

18. 1*. Bar. Caroly l 
wreizył piislowl R. P. Jac-

Jafo dar dla państwa pol

skiego nieznany portreł króla Sobie
skiego szikoły flamandzkie!. 

ad ada Ftilirerów 
jnowa konstytucja Niemiec 

Riich 
t i 

MO. -p- BerHnskl ko-
lourna;]'a" donosi, że 

narodowo - socjalistycz-
'ia![tendencje przekształ-
ego w dniu 12 listopada 
nh radę szefów Rzeszy 
tiafUbrerTat. 

beBzie bowiem mogła u-
konstytucję, jak rów-
refortne admmistra-

jolegać ma na zawie

szeniu autonomji państw związko
wych przez zniesienie odrębnych 
rządów państw i obecnych stano
wisk namiestników. 

Nowe zjednoczone Niemcy będą 
pod względem administracyjnym 
podzielone na 20 jednostek. 

Ponadto rada szefów Rzeszy bę
dzie władna mianować zastępcę) 
Hmdenburga w razie jego śmierci, 
lub też przedterminowego złożenia 
z urzędu prezydenta Rzeszy. 

->:*:(-

pomyłkę fotografa 
redaktor aresztowany 

BBRLl N, 19.10. i - Wychodzący 
w Essen znany dziennik „Essener 
Allgemelbe Zeirung" został zawie
szony na 4 dni, a dyrektor wydaw
nictwa, daczlelny redaktor oraz od
powiedzialny aresztowani przez od 
działy szturmowe. 

Pismoj zamieściło wskutek po
myłki fótogafję poświęcenia no
wego sztatu aru hitlerowskiego od
działów szt irmowych Vch. 

K 
zaopatrując 

:* 

fotografię napisem: „Scena z arcy-
zabawnej komedii". Tytuł ten w 
rzeczywistości należał do sprawo
zdania z komedji, granej z okazji 
święta szkolnego. 

Władze rządowe dopatrzyły się 
w widocznej tej pomyłce zamiarów 
obraźliwych i zarządziły uwięzie
nie odpowiedzialnych funkc.iorrar-
juszów wydawnictwa 

[wesf ja dni 
uznanie Sowietów przez St. Zjednocz. 

NOWY JORK. 19.10. — Znany tem RooseveHem. 

Sseł demokratyczny Nowego Jor-
SłroWici, który niedawno po-

wróclł » Doiojróży op Z.[S. R. R., od-
bvi'Aatk7» Hcmferencte z orezyden-

Sirowlcz oświadczył następnie 
dziennikarzom, i i uznanie Z.S.R.R. 
przez Stany Zjednoczone jest kwe
stią naibli-ższYch dni 

Pielgrzymka polska w Wafykanie 
na audjenclt u Papieża 

-WATYKAN, 19. 10. — Wczo
raj popołudniu w sali konsystor-
Jakiej Ojciec iv. przyjął na uroczy
stej audjencji piełgrzymkę polską, 
której towarzyszyli nuj-rejusz arcy
biskup Yr. Marmaggi, I bawiący w 
Rzymie biskup polscy] Przeżdziec-
ki, Radoński, Jisiński, Lisowski, Ku 
bicki i Gawlina, genejrał jezuitów 
o. Ledóchowskj oraz ambasador 
przy Stolicy Apostolskiej z człon
kami ambasady. Ojcied św. przyjął 
piieigrzymkę polską niezwykle ser
decznie. Rzeźbjarka p. Zofła Trzcin 

ska - Kamińska ofiarowała Ojcu św. 
wielką płaskorzeźbę bronzową 
przedstawiającą Chrystusa, dwa 
medale w złocie i .srebrze, oraz fo
tografie swych ważniejszych prac, 
a ks. Tadeusz Ciborowski, pro
boszcz z Adamowicz diecezji łom
żyńskiej — kompletne szaiy msza-
ne wagi 165 gramów, utkane z ko
konów jedwabników, hodbwanych 
przez ks. proboszcza. 

Wieczorem pielgrzymka polska 
wyjechała z Rzymu do Florencji. 

niciri kn 
Lłibl ot«< 
wanego 
dorowidza. 

Oskarżony 
szeregu 

a podburzające kazanie 
Bachofa p r z e d sądem 

LANCJT. 19.10. — Dzisiaj przed I 
sedzią g 'Odikim Patyńskim rozpo
częta si(. roziprawa przeciwko ks. 
Władysławowi jBacIiocie.i b. pro-
Iwszczo^i w Raksziuyie, ]oskarżo-

wygłoszenie podburzające 
go kazania z okazji jti-bilcijszii \Vm 

WitOia. Oskarżonego bro-
>kaoi: Czamek i1 Uwo .-, 
a. Oskarża prokurator dr. 

I cenleiro 
tia adw 

Rzeszów 
1'attek. 

Oskarżony do winv iic mc pu-
wyjuśnia. że treść kjza 

w Ifakszawle by ta wiw.órze-
Kunia, zawartego w Nowej 
i; Kaznodziejskiej.1 oprac*> 
pr/.cz ks. arcybiskupa Teo 

przyznaje. ; że utył 
ustępów i wyrazów, o któ 

re jest bskarżoiiy i które znajdują 
sic w kazaniu ks. arcybiskupa Teo
dorowie za. Jednakże użyi ich nic 
w sensi2 analogicznym do dzisiej
szych s 
czemu, 
nia. 

Ks. BMiota 
zwoleni 
(owej 

twierdzi, że o ze-
: na odprawianie mszy po-
arat się w Kurji Biskupiej 

w* Przemyślu powiatowy zarząd 
Stronic 
Sn zost 

\va Ludowego. Kazanie Je-
i!o b l in i e zro/.umiaiłc. 

Dwaj 

osunków i nie w tern zn:t-
iak to ujmuje akt oskarże-

Ks. Bichota przyznaje, iż brał u-
dzial •»• podnoszeniu Witosa w gó 
rę. bed ic wówczas w komży. Ze
znania oskarżonego trwały 2 go
dzimy. 

Po oizerwie zeznaje pierwszy zu 
przysiętony świadek kom. Nowa> 

kowslki, komendant powiiatowy P, 
P. w Łańcucie. O ks. Bachocle 
świadek otrzymał różne informa
cje natury prywatnej, niepochleb
nie świadczące o oskarżonym jako 
0 kapłanie. Charakteryzując dzia
łalność polityczna ks. Bachoty, 
świadek stwierdza, że oskariony 
po Objęciu probostwa w Raksza
wie zadeklarował sie jako członek 
Stronnictwa Ludowego- Na sanHfyH 
wiecu w Rakszawie świadek nie) 
był. O treści agresywnych wystą
pień ks. Bachoiy dowiedział się od 
o.siMi trzecich. WiadomnwM te! za
warte sit w akcie oskarżenia i po
daniem nazwiska i źródła. 

Świadek stwierdza, iż o zezwo
lenie na msze milowa starał się| na
przód ks. Bachota i gdy kurj| bi
skupia odmówiła, dalsze starania 
orowadzłł prezes Stronnictwai Lu
dowego Dec. W czasie zgromadzę 
i:ia w Rakszawie panowało ogólne 
;oiiniecenie i przekonanie, iż 'uro

czystość jest raczej zgromadze
niem Dolltycznem. u nic uroczysto
ścią kościelna. Nasi roje te wzro
sły do punktu kulminacyjnego po 
przemówieniu b. posła Pluty. W 
czasie • uroczystości w Rakszawie 
mów iono o zajściach w powiecie 
ronczyckim i szeroko je komento
wano. Świadek podkreśla, iż poseł 
Sobek dziękował ks. Bacltocie za 
odwaga i męstwo, okazane w cza
sie kazania, mówiąc, że udział du
chowieństwa w uroczystości do
wodzi, że słuszność jest po ich 
stronie. Rozprawa trwa. 

' 
Żywe zainteresowanie w sądzie 

okręgowym bijdziły wazoraj posta
cie ponurych śwlętokradzców koś-
cW|i • Nijśw. [Marii Pajnny na No
wem inieśeie- w Wa-rszawie. 

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Jan Mąrjafi tyaśżewSRl, I Henryk 
Suchoń, obaj już karani za lhadzie'-
że . ' , ' . ' - ; :.. •. 

Pierwszy z ,uich . jeszcze, młody 
człowiek o :bczcze'nej Iwarzy.dru-
gj zaś starszy! o zbrodniczem wej
rzeniu i brgtataych błyskach w głę 
boko osadzonych oczaojh. 

Ofiarą świętpkradzcćjw paidła ko
sztowna monstrancja iufundowana 
w 1913 r. przez wiernych w związ
ku, z obchodem 500-lecia kościoła 
l>|ajśw. Marji Panny na Nowem 
Mieście. Wykonała ją firma Ło-
pieński z kilkunastu funtów srebra. 
40 dukatów złotych i 165 drogich 
kaimieni, jak: szmaragdy, opale, rur 

Sdma robotla kosztowa 

przed sadem 
kmdzieł monstrancji 

naili świętokradzczego zabjoru sprze 
tu liturgicznego oraz wotpw i pie
niędzy z puszki, która rozbili. 

Wiadomość o popelnioc em świę
tokradztwie wywołała wjeałeiT'ol-
sec silne wrażenie. 

Nawet, zjodzieje zawodowi wyla-
.małiisię z.- pgtj: jwjykjłai solid^nłpści 
•i jeden'z nich doniósł póflęji.że do 
pasera, Rubifla Golda; zwracał się 
ktośz propozycją-sprzedania skra 
dzionej monstrancji. Gojd. zainter 
l>elowaiiy przez wywiadowców ze 
znał, że w tej sprawie pośredniczy 
niejaki Maniok Skrzypko vski. ź;ko-
lei. Skrzypkowski wśkazil na zło
dzieja, Ja»na Marjana hw szewskie
go, oraz jego towarzysz;, posiada
jącego bielmo na oku. 

W dniu 27 kwietnia, t.j . w 10 dni 
po dokonanem świętokradztwie a-
resztowano w W Hanowi* Jana Mar 
Jana Iwaszewskiego. Aresztowano 
również jego towarzysza Henryka 

nie chi 

i kamienie za 50 zl. Wobec tego, iż I 
I Warszawa była zaalarmowana po-
|pclniof em świętokradztwem i cała! 
policja na uogacii, żaden z paserów 

iał kupić kawałków mnn-

kusy i t. d, 
la 1300 rubli. Monstrancję wysta-fSuchouia 
wiano tyliko dwa razy do roku, na | Obaj przyznali -się do 
Wielkanoc i Boże Narodzenie. W 
tym roku, w (czasie gdy była wy
stawiona w Wielka Piątek w grobie 
Chrystusa, przez okn̂ > dostali sie 
do kościoła oskarżeni, l^tórzy doko-m -1 

.\my. spę
dzili święta Wielkiej Noty w domu 
nociiegowym na Dzikiej,1 a po świę
tach usiłowali zbyć uzystany z koś 
ciola lup. Sprzedali u Rufina Golda 
vota za 20 zł„ a nnstepnjic niektóre 

Hindenburg ustępuje 
po nowych wyborach 

LONDYN.T9.10. Agencja Reu
tera donosi na podstawie wiado
mości ze źródeł dobrze poinfor
mowanych, Źc prezydent Hin-
denburg zarriiorza ustąpić ze sta-
nowiska prezydenta Rzeszy nie
zwłocznie po wyboraoh do Reichs 
taigni, które, jak wiadomo, w y 

znaczone zostały na 
stopada. Oficjalnym 
ustąpienia ma być sęd^ 
marszałka Hinden 
coraz bardziej utrudnij; 
wowanic funkcyj jrłji 
stwa. 

ds sieii 12 li-
powodem 
?iww w e k 

" który 
mu spra
wy pań-

straneji. Nic chciano również ktrpić 
większości kamieni jako zdaniem 
paserów bezwartościowych. 

Suchoń i Iwaszewski przyznaii, 
że do kradzieży namówił ich kole
ga z domu noclegowego na Dziel
nej, Wpcław Tokarski. 

Pródz tego policja aresztowała 
paserów Rubin* i Szmula Goldówi 
oraz Joska Wciiisclmeidera. 

Na wczorajsza rozprawę jeden z 
Goldów ;?ie przybył, nadsyłając za-
świach zenie lekarskie, że jest CIM-
r.y. Pasiano lekarza sądowego do 
oskarżonego i rzeczywiście okaza
ło się. że przebywający obecnie na 
wolności za kaucja Go U, nie może 
przebyć do sadu. 

Wobec tego przewodniczący, pre 
zes Pc Semkowicz wyłączył sprawę 
paserćw i rozpatrzył im tylko w 

stosunku do Iwaszewskiego i Su* 
cluinia, 

Obaj podsądni i>a rozprawie przy 
znali się ponownie do winy. Zezna
li. że Suchoń oczekiwał pod oknem 
kościelnem, zaś do środka wszedt 
Iwaszewski, który rozbił z począt
ku puszkę, usiłował rozbio-drugą, 
lecz nie zdołał, a następnie zabrał 
monstrancję, i spuścił ją oczckuja> 
cemu na dole Suchoniowi na lince. 

Sąd nie badał świadków w zwiąż 
ku z przyznaniem się przez oskar
żonych zgodnie z danemi zawar-
temi w akcie oskarżenia. 

Prokurator Missuna wnosił o naj
surowszy wymiar kary. 

Obrońca wyznaczony z urzędu 
podnosił jako okoliczność łagodzą
cą, iż Iwaszewski wyjął z monst
rancji Hostję Świętą i z uszanowa
niem położył ją na ołtarzu. 

Sad wymierzył obu oskarżonym 
najwyższy przewidziany za tego 
rodzaju przestępstwo wymiar kary 
i skazał obu świętokradzców po 5 
lat więzienia. 

-):*:(-

enta 
al kc 

mepta 
nio 

spraw 
rezyg 

W walce z h i t leryzmem 
w CzechosIowac|t 

warzystwa te, Jak PRAGA, 19.10. Rząd czecho
słowacki rozwiązał dwa niemiec
kie towarzystwa gimnastyczne w 
Prahatice I Zelezni Bród (Eisen
stein) w prowincji Ceskl Les. To-

uprawlaly propagandy 
ską pod płaszczykien 
sportowych. 

stwierdzono, 
hitlerow-

ćwlczeń 

Narady postów ukraińskich 
przed nową sesją parlamentarną 

Pra:;a lwowska donosi, iż ukraiń 
ska reprezentacja parlanicntania, 
skupiająca w swcin gronie parla-

rzystów „L'nda" odbyła ostat 
lejne posiedzenie, na ktńrem 

po zaljalw ieniu szeregu bieżących 
i przyjęciu do wiadomość. 

lacji oosla Kochana (grupa 
PalijcWa) i. mandatu poselskiego 
rozpatrywała również sprawę i. 
zw. sibotażystów szkolnych. W te 

inaterji uchwalono wydać komu 
kat następującej treści: 

Ukraińska reprezentacja parla
mentarna. wysłuchawszy sprawoz
dania w sprawie t. zw. sabuużów 
szkolnych, poleciła członki i swo
im omówienie szkodliwość tyehi 
środków walki, zgodnie z rezoluc-
cjami ..Unda" z. dnia io-go wrześ
nia r. b. 

):*:(-

Zemsta narodowych socjalistów 
nad przywódcami byłel bawarskie) partii katolickiej 

Były prez«s ministrów bawar
skich 1 b. przywódca Bawarskiej 
Partji Ludowej, dr. Held, uległ 
ciężkiemu rozstrojowi nerwów. 
Wskutek zapaJenia nerwów w 
twarzy musiał poddać się poważ
nej operacji szczęk. 

Żonę Jego ciągłe rewizje do
mowe I brutalne postępowanie 
bojówkarzy hitlerowskich naba
wiły manjl prześladowczej i zruj 
nowały doszczętnie pod wzglę
dem fizycznym. 

Jeden z synów dra ^fclda. Wal 
ter . kt''n"\ • !•• ". A;:I i ko i nżyn i . r 

w bawarskich zakładach moto
rowych w Monachjum, był are
sztowany i przez dljtż-szy czas 
trzymany w obozie (koncentra
cyjnym w Dachau. Drugi syn, 
Henryk, który osiedlił! się jako 
adwokat w Regensbuj-gu, pozba
wiony jest obecnie praktyki i nie 
ma środków do życiaj 

Również były przewodniczący 
Bawarskiej Partji Ludowej, rad
ca Schiiffer. znajduje! się w obo
zie koncentracyjnymi w Dachau, 
dzic zmuszany Jest <jlo wykony-
nl« i-i«żklch robót z emnvch. 

Śmierć 3 polaków 
w kopalni francuskiej 

P A Ą Y 2 , 19.10. Z St, Ellcnne dono- spa<Ma z wysokości 200 metrów. Dwif 
szq oj katastrofie, iaka wydarzyła Sie 
w kopalni węgla w Rochc-la-Molkre. 
W czas:v prac nnd po^K+i^n^in szybu 
kopalrtiancgo wimla, w które) znajdo
wało prę 4 górników, oberwała sie ł |c ierz. 

górnicy /ost.ili zabici na mltijcu, dw»J 
inni »tn.:r: wkrótce po nyjiadku. Ofia
rami są 1 Francuz l 3 Polaków: Jerjy 
Ordak, Michał Wilczak [ Alfons Wic-

Automat drogowskaz 
dla pilotów 

LONDYN, l°.in. Na lotnisku w Croy 
don ddbyly się próhy iiowowynailezjki 
nego aparatu, wskaztijące-go automaty 
cznie [pilotowi drogę do lotniska. Anâ  
rat tein oparty jest na zasadzie sy.gna-
Iffacil radiowej. Ma on 4e właściwość, 

ze każdy zaopatrzony weń samdiot o-
'.rzyimije sygnały, wskazujące uin* 
trasę lotu, co uniemożliwia zderzenia 
dwu samolotów. Przeprowadzone próby. 
oaty wyniki zupełnie zadowalając*. 

:)*(: 

I 

Ex prezydent Kuby 
wyfęfy z pod prawa 

Sąd najwyższy w Hawanie 
wydal wyrok na rn prezydenta 
Kub/ gen. Machach- jego 26 
wsmódnracow nków. ^los'tali o-

ni skazani zaocznie na banicję I 
wyjęcie z pod prawa. 

Majątek Machady wartości 25 
mfljonów dolarów zasekwestrui 
wano. 

http://rozsa.dnie.Psl


„Stronnictwo, które ponosi winy 
' Nowa oskcrżydela w protese o rozruchy w Walce 

20 paZJzJernTKtt 1933 r. 

ii 

RZEfeZÓW. 19.10. W procesie 
o ,:sjś<l* w \V]til-c« pod Lasem, iJo 
przemówieniach obrońców. o któ-

• Tych donosimy'na sir. 7-eJ, zabrał 
glos pioknralor, dr. Wspólnik. 

Wyjioslł on zojBrnionne przemó
wienie j/.tirc poniżej dajemy w ob
szerny n wyciągu. 

p, wdirzano - mówił — lu kilka 
krotnie! ze strony Obrony, że za|46 
tych nl> należy uważać za przestep-
v(wn 7wvklc, ale nalały Im nadać tło 
poIHyctne. Nie umieściliśmy w akcie 
oskartinia podłoża politycznego, gdyż 
nla było naszym zamiarem dyskredy
tować1 3łr<nnlctwa, kldre ponosi winę 
xa rozruchy. Nastąpi W w swoim oza 
sle. 7 

Nie dola n ile Jednak przed dyskusji 
w tym jkleiimkii. 

7/danKin obrońców podmloiem nic «a 
tyfko (Skarżeni, ale cały naród I cala 
wie*. Hprz icrwiamt ale leniu, ttrzed 7.aJ-

Sci.iuH cala wie* nie wystapUa solidar-
iiic. a tylko ta cześó wsi, która po nie-
udał-yui strajku rolnym poczęła nawra
cać opornych do powrotu do Stronni
ctwa Ludowego. Na konwentykłach; li
czono, J*k nawracać hidność ua wlsre 
polityczna. I lift Pluć w twarz przeciw
nikom politycznym. Uczono dalej, lak 
sle mają porozumiewać ze sona przy 
pomocy cyklistów ( gońców konnycli. 
Jest charakterystyczne, i* BOtJcy cl 
zmierzała z reguły do prezesów Stron
nictwa Ludowcso. którzy stanowili 
szMb generalny. i . ' . . . 

Po władzę sieialy nie ladnoatw. 
lecz Stronnictwo Ludowe. Należy 
wgładnać w głąb Wsi, irazle niema te) 
„slrasZnej nędzy", opatrywanej rozitia-
i-tcnil przymiotnikami. 

Jako dnwą przyczynę zajść podno
siła obropa położenie polityczne, przy-
czem twierdziło, ze apairat admlnlstra-
cYJno-polilyczny jest na usługach jed-

):*:( — Uroczysty akt w Rydze 
Poi rozumienie prasowe polsho-lotewskie 

Beg. 
dla sąm 
wy Jork 
(kabel 
Szwaj 
Wlocł y 

0IE(J)A WARSZAWSKA 
z dnia 19 b. m. 

Dewizy 
a 12)4.2;; Gdańsk 173.42; Holan-

Londyn 28.32 — 28.30; N: 
0129 — 6.28 1 pól: Nowy Jork 

i 6|3I — 6.30: Paryż 34.0(1; 
172.75: StokhoMi 146.36; 

RYOA, 19.10. Wtzoraj o godz. 17 
w sali]obrad prezydium Rady Mi
nistrów o iby ł *h>| uroczysty akt 
podpisani!, porozumienia prasowe
go rx Isk) - łotewskiego. Słowo 
wstępne <vygtosil min. Seskis, szef 
wydzli łu prasoweiro łotewskiego 
MSZ. 

Pod If* 1*1 on znaczenie zawaite
go mltiday prasa obu państw ukła 
du i wyraził nadzieję, U wspóipra 
ca prrsoua wyda najlepsze rez-ul-
taty w dziedzinie zbliżenia Polski i 
fcotw), statut porozumienia pod
pisali upc waznient przedstawiciele 
organizacj zawodowych dzienni 
karzy obi paflstw. | 

W mieniu organizicyj lotew 
sklch staut podpisali: prezes zw 
zawocowsgo dziennikarzy i Iltera-
t6w Ktevskich Ligotn s oraz prze
wodni :z^:y sekcji i 7-aglraniczne.i fi
gle; w imieniu stowarzyszenia pra
sowego Ł) twy prezes IDruva 1 prze
wodni :zą<y sckcJUzagr. Vllde. 

W l n i e ilu Związku dziennikarzy 
Rzplkl' !JVn i statucie położyli podpi
sy: rei. Mieczysław Obarski i red 
Jdze-f Wluiewicz. 

Zkoel ; abierall glos: prezes Li-
eomls I [Tuva oraz red. Mieczy
sław Dbarskl. podkreślając wagę 
zawar en aktu i wyrażając nadzie
ję. że 3rz: czyni slęjon do zbliżenia 
obu ru rodfjw. 

Przy uroczystości podpisania ak
tu PODIIII lienia prasowego obecni 
byli nr In. 3eczkowicz, delegat w y 
dzialuj prasowego MSZ, radca Jan 
Librach oraz przedstawiciele wszy
stkich odł miów poetycznych prasy 
miejsc o w<J. 

Statut porozumienia opiera sle na 
tych samych zasadach co statuty 
porozumień prasowych poprzednio 
zawarjlycł| miedzy Związkiem dzien 

tfikarzy Rzplitcj, a organizacjami 
zawodowemi dziennikarzy bułgar
skich, czechosłowackich, estoń
skich, jugosłowiańskich i rumuń
skich. I I 

RYGA, 19.10. W drugim dniu poby
tu wycieczki prasowej polskie) na Ło
twie w godzinach rannych przedstawi
ciele Związku IHlennftarzy Rzeczypo
spolitej udali sic na bratnie mogiły po
ległych w walkach o niepodległość ło
tewska. 

Wieniec z białych i czerwonak kwia 
tów z wstęgą o barwach jiarodowych u 
stóp pomnika poległych i złożyli triej 
dziennikarze: z Warszawy. Wilnu Po
znania, w asyście pozostałych kole
gów. 

Następnie dziennikarze polscy złoży
li wizytę posłowi Rzplite) min. Bcczłto-
wlczowl, poczem byli przyjęci przeZ 
naczelnika wydziału prasowego nitu. 
?eskisa, który przedstawił dziennika
rzy ministrowi spraw zagranicznych 
Salnalsowi. 

O g. 14-eJ szef wydziału prasowego 
min. Seskis wydał śniadanie na cześć 
przyjezdnych gości i przedstawicieli 
prasy miejscowej. 

Podczas śniadania wygłosił przemó
wienie min. Scskts, podkreślając zna
czenie j role prasy we wspótpracy 
państw, wyraził podziękowanie za go
ścinność i serdeczne przyjęcie, którego 
doznali dziennikarze łotewscy podczas 
ich pobytu w Polsce. 

W odpowiedzi na to przemówienie 
zabrał gjos min. Beczkowicz 1, dzlekii-
jąc źa serdeczne słowa, wyrażone pod 
adresem dziennikarzy polskich, wyra-
tti nadzielę, łe prasa spełni szczytne 
Obowiązki I przyczyni sic do zacieśnie
nia priyjazjiycli sttjsunliów mledziy Poł 
ską a Łptwą. 

Na zakończenie min. Beczkowicz 
wfniósl hwst za pomyślność | rozwój 
przyszłych stosunków polsko-łotew
skich. 

party. I Jest to wyraźnie wiecowe. | stely żle nim rządzą ultyti admlnlstra 
Wymiar snlrawiedliwośc dotyczy wszy 
stkiclt w równej mierze. Policla czyni 
represje przeciw wszystkim bez wzglę
du na ich przynależność partyjną, 

W dalszym ciągu prokurator cha-
rakleryzujfe ostatnie zajścia, mó
wiąc, iż urabiano na wsi nastroić 
przeciw policji. jajko synonimowi 
władzy i nządu. 

— Mówiono tu wiele o krzywdzę— 
mówi prołehrator. — Trudno twierdzić. 
że kryzys j gnebl tylko chłopów. Kry
zys dotknął w wlekszd Jaszcza mie
rze przemysł I handel, ala, mimo uty 
sklwari, leil wiara w przyszłość Pol
ski. 

Dowodem tego lesl chociażby, wy
nik Pożyczki Narodowil. 

Prokuratjor slwlerdzalw dalszym cią
gu, że w v ypadkaoh wl Wulce | w Łu
ka wcu pol cja była w porządku, uży
wając broi I. bo, kiedy [klot występuje 
przeciw życiu J zdrowiu, wolno policji 
nśyć broili nawet bez salwy ostrze
gawczej. przewód sądowy wykazał, że 
policja taleą salwę osjrzegawczą naj
pierw oddała. 

Mówiono tu, że ciilojł Jest kapitałem, 
lak te*>. Uhłop lest kapitałem, ale nie-

lorzy I rożni zbankrutowani politycy 
Chłop musi tych administratorów, któ-
irzy prowadzą go na fyile I" bagnety 
przepędzić. 

Prrjiktłratoir popierh oskarżenie, 
wskazując, że zajścial bedące tema
tem rozprawy, spowodowały nie-
tylko przelanie krwi) ofiar chłop
skich, ale padł teżnajposterunlcu ŚP 
Rcfinaii, prjjedstawicfel władzy i to 
nie w walca z bandytami, do której 
to walki poijicja w pierwszym rzę
dzie jest powołana, Ipćz padł on w 
obronie ładu I porządku społeczne
go. I 

Adwokaci Llwo i Krysa polemi
zowali [z tezami repliki prokuratora. 
Przemówienia Ich nosiły charakter 
wybitnie polityczny i przeważnie 
odbiegały od tematu rozprawy. 

Po zakończeniu przemówień prze 
kyodniczacy udzielił głosu oskarżo
nym, z czego słkorzyjstał Jedynie o. 
.skarżony Szczur, twierdząc, że jest 

iewlnny, poczem przewodniczący 
droczył1 posiedzenlw do piątku do 
todz. 12ieJ. kiedy bepzle ogłoszony 

wyrok 

: M l 
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Uznanie dla Polski 
za pomoc dla uchodźców z Niemiec 

PARYŻ, 19.10. — Zebranie kola 
wsitółpracy polsko - żydowskiej we 
Francji po przemówlcniabh dr. Huf-
p f f a , Potockiego, Loiidyńsklego, 

walnego i rllcroiiiinki przyjęło 
^•ezjalucję nasleptijącą: 

Zebrinl wyrażała glrtoklo uzna-
przedstawici.dom rząju polskiego 
'szyslko, c.o dolad rzajd zdołał u-

czynić dla uchodźców z Niemiec, Żydów 
obywateli R. P̂  ni terenie międzynaro
dowym. a zwłaszcza we FraneJI. Za-
razem zebrani1 wyrażają gorącą IKM 
dzieje, rż rząd polski nie ustanie | na
dal w tej opiekuńczej pracy. 

Zebrani w liczbie 300 osób uczci
li ponadto przez powstanie z miejsc 
zasługi Mar. tatka Piłsudskiego. 

Odczyty o Polsce 
w stolicy Angl|l 

nJeniach. Jakii ma do rozwiązani* 
współczesna Rzeczypospolita P o -
ska, podkreślając role Marszałka 
Piłsudskiego, Jako inicjatora twór
czych wysi łków nowej Polski. 

Następne odczyty wygłoszą: A^ 
dam Tarnowski. Feliks Młynarski. 
prof. Wacław Borowy, prof. Ro-

prof. O. Halccki. 

I^ONDYN, 19.10. W Kints CoJ-
leg* odbył się wczoraj inaugura
cyjny odczyt posła Janusza Ra
dziwiłła, prezesa komisji spraw za
granicznych Sejmu, rozpoczynający 
cykl odczytów o Polisctł współcze
snej, zainicjowanych przez Insty
tut, Studjów Słowiańskich. 

oseł Radziwiłł mówił o zagad- man Dyboski 
-!:*:( 

Łódź —Morawy 9:7 
Wynlh meczu bohaerahlego 

ŻLIN. lD.lO.i W mcczji bokserskim silną reprezentacją Moraw^zwjcięłyła' 
póirledzj' reprezentacją Łodzi a bardzo! reprezentacja (ódzka w stosunku 9:7. 

' ... n - . , I . , , .. , r_rv -,--• •', ŁI-J.Tik-k-i- « - C . . « k . , ZL N. 9.1U.; ,\v meczu noKsersKim suną reprezentacją morawrzwjciczyia; 
Mówiono tu, że elilojł Jest kapitałem, feodz. 12iej. kiedy'bępzle ogłoszony f , ' I , . F J , . . i , , . . . . , ; , . . 

Tak lent. Chłop Jest kapitałem, ale nie- pyrok. I pomiędzy reprezentują Łidzl a bardzo| reprezentacja (ódzka w stosunku 9.7. 

Pakt 4-ech dobity przez Niemcy 
Jednomyślni opinia izby francuskrej 

W sytuacji dyp! 
wołanej przez ucie^: 
Ligi Narodów nastąp 
cisze. 

Gabinet angielski obradował nad 
raportem min. Simofia i zaaprobo 
wał całkowicie jego 
polemice f Neurathe 

W Was . 
głoska, ja |oby Hltlei 
wać nnibisadorow' 
noczonycl, Poddowij. 

G I E Ł D A 

arji 
46 9S. 
Papiery procentowe 
p|oż, budowlaną 38.90; 7 pr;c. 

acyjua 5\i2$ — 51.50 (od-
5*0 dr>i.) 51.88 (w pfAc.); A 

iiwefty;ylne 104.00; 5 proc. kou 
.75 (drobne) 50.50: 5 pr. 

lwa konwersyjna 44.00; 8 
Janku go*p. kraj. i 8 proc. 

>'iu gr>sp. i kraj. 94.00 (w 
ijroc. LZ. Banku gos>p. kraj. 

obie. Banini gwsp. kraj. 
:. LZ. Banku rolnego 94.00; 
Banku rolnego 83.25; 8 pr. 

. Wirsza-wy 44.25; 8 proc, LZ. 
.50; 5 proc LZ. m. Łodzi 

8 prjoc. LZ. m. Kal.sza 41.50; 5 
Kiełc 46.50; 5 i pól proc. 
rszawy 41.00. 

pr<c 

Akcie 
Bank Polski 80.00. 

GIEŁDA ZB020WA 
• Na wczorajszym zebranw giełdy 
zbożow - towarowe) w Warszaw.e 
notowano: iy to Jednolite 14.25 — 
M.75: i«zen:ca Jednolita 21,00—31.50; 
Pszenica zbierana 20.00—20,50; owies 
Jednolity 15.00 — 1.1.50: owies zbiera 
ny 14 50 — 15.00; Jęczmień kaszany 
14.50—15.00; lecznyeń browarny 
15.50 — 1C.00; groch polny % wor
kiem 22.00 — 24.00: *rodi V:ctorla z 
workiem 26.00 — 30.00; mąka pszen
na gait. pierwszy — 45 proc. „Luksu
sowa" 38.00 — 43.00: mąka pszenna 
gat pierwszy — 65 proc. 35.O0-3S.0O; 
mąifca pszenna gat. drugi 20 proc. po 
,Jjuksnsowei" 32.00 — 35.00; mąka 
Pszenna gat. trzeci „P.ilednia" 18.00— 
23.00: mąka żytnią pytl. g»t. I 65—56 
proc. 24.00—26.00;inąka żytnia iwtkowa 
gal. II po 55 proc. 18,00—20.00; mąka 
Żytna razowa 95 proc. 18.00 — 20.00: 
otręby pszenne szale 9.00—9.50; otrę
by pszenne Średnie 8.50—9.O0; otręby 
żytłlic 8.00-8.50. 

rjia tycznej, wy
kę Niemiec t 

ło wczoraj za-

stanowisko w 
n. -

ynglonie Rozeszła się po
miął propono-
Stanów Zjed-
aby Stany Zj. 

z,ajęty się wyszukuihiein formuły, 
Iłtóraby umożliwiła Niemcom po-
*rół na tonferenejc TOzbrojeiilo-

Pogłosk: tę kategorycznie zde
mentowano. 

Prasa zigraniczna omawia jesz
cze skutki kroku Nićnilec. W „L'F.-
cho dc Pa is" Pertina^ pisze: 

— Cala ;>olltyka Frlancji w stosunku 
do Niemiec I kwestjl rozbrojeniowe! — 
powinna ulic rewizji. 

PauJ Boticour popcł.ila błąd, popiera
jąc projekt Shriona. Pjojckt ten nie cie
szył się spec.i;ilncnil sympatiami Włoch, 
AtiglJi i Ameryki na jtebraniii piedzlel-
neiu. 

Blok fra leusko - apg'elsko - amery-. 
kań»ki Jest fikcją. Wydarzenia, jakie, 
zasŁły w ciągu ostatnich dni w Gene
wie. wskajują dowodnie, że nawet w 
najbardziej sprzylaląćych okoliczno
ściach, gdy Niemcy odkryły swe za
miary, Frjincja nie może spodziewać 

1:*:( 

:e poparcia oni w Oen^wie, ani u gwa
rantów traktatu lokarrWńsklego. fran-
cja piiwlnnii wlec liczyó; tylko na siebie 

na sprzymierzeńców ^ Europie Srod-
iowel orjz wschodniej". 

Prasa rumuńska oświadcza, że 
nieobliczalny krok Niemiec, spo
wodowany został leli Izolacją wo
bec jednolitego frontu francusko-an-
giclsko-amerykańskicgo w sprawie 
plami rozbrojeniowego. 

Decyzja Niemiec, zdaniem „Cu-
rentulu" kładzie kres blokowi 4-ch 
mocarstw. 
I Zdaniem ..Dlmlneaty" na to, aby 
W przyszłości powrócić do rodziny 
krajów cywilizowanych — kończy 
dziennik — będą Niemcy musiały 
poczynić daleko Idące ustępstwa 
wobec innych państw. 

PARYŻ. 19.10. — Komisja spraw 
zagranicznych Izby po krótkiej dy
skusji uznała Jednomyślnie, ł e paki 
4-ch nie może mleć zastosowania 
na skutek zachowania sle Niemiec. 

Korespondent Havasa w Oenewle 
donosi, iż tamtejsze kola dyploma
tyczne zapatrują się ize sceptycyz
mem na możliwość I zebrania się 
sygnatarjuszów pakt.ii 4-ch, o któ-
tej wspominają inforijnacje, otrzy
mane z Rzymu. 

Obóz przeciwników paktu wzmo
cnił się znacznie w ostatnich tygo
dniach: deklaracja Stanów Zjedno-

pokojna rozmowa*' 
Pomysły Hitlera na temat korytarza 

•LONDYN 19.10. „Daily Mail" za
mieszcza dziś obszerną rozmowę 
swego specjalnego! korespondenta 
z kanclerzem Hitlerem. 

Wywiad ien, bardzo obszerny, 
dotyczy całego szeregu sprajw. 

Hitler deklaruje się w fltrrt, jako 
wielki przyjaciel Anglji, co Jest dzi-* 
wnetn po jego sobotniej mowie, w 
której nie znalazł specjalnie [życzli
wych s łów pod adresem Angljl. 

Hitler oświadcza, że t. zw. mHi-
taryzacja Niemiec óie ma zupełnie 
celów wojennych, lecz jedynie ce
le wychów 
zwłaszcza 

awcze wewnątrz kraju, 
walkę z komunizmem 

Kanclerz zaprzecza również wia 
domości o 
miecki już 
zbrojenia 
broni i amunicji 

Najciekawsza 

tern, jakoby rząd nie
obecnie] przeprowadzał 

dokonywał zakupów 

Jest bezwzględnie 
częścią wywiadu 

kanclerza, dotyczące stosunku do 

»m»ł»H»MM»»»łłł»T»»»ł»» 

oświadczenie 

pokojos y 

Polski. Na zapytanie 
rytarz, Hitler oświadczył 
stępuje: 
, „Nikt normalny nit 

Żał korytarza za 
zdobyczy konferencji 
'(ego rodzaju urządź 
jedynie przynieść w 
tworzenie wrogiego 
między Niemcami a 
wet traktat pokoji 
prawo żądania rewiz i 

Nikt w Niemczech 
tern, aby wystąpić do 
ską w sprawie koryta 
scy mamy nadzieję 
mogą się porozumieć 
kojną dyskusję. 

Przyszłość pokaże, 
możliwe, aby Niemcy 
lazły takie rozwiąż 
\*y, które byłoby do 
obu stron". 

o polski ko-
co na

będzie uwa-
z wielkich 
pokojowej 

dnie mogłoby 
skutku wy-
stosunku po-

Pol.ska. Ale na
daje nam 

że 

anie 

nie myśli o 
wojny z Pol-
za, ale wszy-

oba narody 
i podjąć spo-

c z y nię jest 
Polska zna-

tej spra-
przyjęcia dla 

czinyeh z dnia 16-go bJ m. oraz łn-
tcrfWerrcja Z. S. R. R., polski i Tur-

na oslatniem posiedzeniu koml-
stutiowią — zdaniem 

Cjl 
sjl 
wi 

głównej, 
lu delegatów • wytazną wsika-

z ó | k ę przeciwko wszi lklego ro
dź: ju decyzjom na naradzie, prze
widywanej przez Rzymi 

ARYZ. 19.10. — Przedstawiciel 
Ag|sticji Havasa przy Lidze Naro-

zapewnia, że decyzja Rzeszy 
optlszczenia konferenej) rozbrojc-
nio|wej powzięta został^ w Beili-

Już w piątek rano, c^yll w przed 
:ń zebrania się komisji głównej. 
pirzcciwieństwie do obiegających 

pogłosek, Mussolinl nie był uprze-
dz< n y o decyzji rządu Rzeszy i w y -

ił. nawet z tego powodu swe nie- dopóty wszystko to, co mówią o raj 
zat owolenie 

W ostatnich czasach i na lamach 
prajsy . .partyjnej niemal codzlen-

iikazywaly sle plÓLkl.'dotyczące 
noi^ej ustawy uposażeniowej. 

Zapowiadano nawet, że ustawa 
ta ukazać sic ma już w najbliższych 

ich, 
litoinic czynniki miarodajne roz-

•ti.ią te sprawę, nic wiadomo je

dli 

pal 

Maj! 
bindę 
zaś 
rani 

RZYM, 19.10. — „Oiornale d'It.i 
lia" zamieszcza artykuł naczelneg 
redaktora Gaydy, zatytułowany 
„Oczekiwania", w którym autor pi 
sze 

— Nowe momenty polityczne, wy 
tworzone niewczesna, decyzją Rząd 
Rzeszy wyilałntaje, się". Dalej Oayda 
chwali oświadczenia premjcra Daladier 
l sir Shriona oraa krok Ameryki, pozo
stawiający sprawę kompetencji Euro
py. Mujlmy przypomjileć — pisze 
Oayda, — że Włochy zaskoccone byl\ 
decyzją, stwarzająca fale: dokonany 
którym nie były tipriedJon«, t którv 
pozostałe w dysharmonli z Ihilą do-
tjTdiczasoweJ polityki włoskiej. 

Dopóki nie pojawią sle należyto 
wyjaśnienia — kończy Oayda — 

'akcji włoskiej jest bezpodstawne. 

Ustawa uposażeniowa 
bez obniżania gaż 

- / • • # • • ( -

dnak Jeszcze, c zy ustawa ta ukaże 
się już w najbliższym czasie. 

Opracowywane projekty nie saj 
Jednak brane pod kĄtem oszczędno 
ści w wydatkach personalnych, c z y 
obniżenia emerytur. 

Wiadomości więc na ten tema 
podawane przez niektóre dziennik 
nie odpowiadają prawdzie. 

Zdrowi na umyśle 
obole Mai siowe 

KRAKÓW. 19.10. — Tel. wł. — Ichjatrów. Badanie biegłych będzht 
Śledztwo sądowe przeciw Ma!!-, ukończone prawdopodobnie w so+ 
szom dobiega korka. Ustalono, Iż bolę. 

isz zastrzelił listonosza Prze- Jak dotychczas bledli nie ztunoto-
oraz Suesskinda. Maliszowa ; wali żadnych śladów zaburzeń psv-

- chicznych u obojga morderców, ktA 
re mogłyby wpłynąć na zmniejszę-

zastrzeliła Suesskindowa oraz 
j ł a w głowę Sucsskjindównę. 
Obecnie oboje Majiszowle są 

miotem badań biegłych psy przed 
nie kary. (O). 

bieg 
#:::-

Za obrazę telefonistki 
ukarany brutal niemiecki 

1 0 R U N , 19.10. — Wyrokiem są
du apelacyjnego skazany został na 
8 mles. więzienia Oriietimachcr, ku
piec z Torunia. 

C ruetzniacher w kwietniu T. b. 
podczas zamawiania telefonicznej 
rożnowy z Berlinem % wrócił się 
do telefonistki w języku niemiec
kimi. Otrzymawszy odpowiedź w 

Języku polskim Oruetzmacher, uży
wając w dalszym ciągu języka nie
mieckiego, obraził telefonistkę na
stępującym zwrotem: „VerfliK:ht* 
Polaken", „Sind Sle Kongresser 
dann raus nach Kong^esspolen". 

W pierwszej instancji oskarżony 
został skazany na rok więzienia. 
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zy zona? 
zła 

zędz 

je i 
fi Ir 

F Otrą-
R a yśród 
gę. Ziiala 
pod ician 
2 po^zaik 
dzieli ws 
na m ejsci, 
nozdrza 
s.ę o ną 
przyj smóa 
masy 

Ela 
.sz;!i. Przt 
sposiib z 
szo^ćlprzygn 
nie o g l ą d a j 
przeefi 

m 
gólncl twa 
na suii 
sferajtej 
re. nialc. 
głębokiej 
nym iirzę* 
«ala | się 
iiała, 
żącą, która 

'.in,i. szturchana, popychaita, znalazła się 
morza głów ludzkich i, torując sobie dro-

jakimś cudem wolne krzesełko, z boku 
Usiadła i zaczęła się rozglądać dokoła. 

nie inosthi odróżnić nic. dookoła niej sie-
lzie ludzie, w przejściach stali, czekając 
kłócili się. wyrywali sobie krzesła. W 
uderzył zapach okryć ludzkich, ocierały 

»ra. płaszcze, gdzieś z tyłu dolatywała nie-
woń potu. zapach tłumu, zwartej ludzkie.. 

dłuż 

są(0 

liiys.i 

przyjnciori 

. ślała. poco ci wszyscy ludzie tutaj przy-
cież tyfko nieliczni związani byli w jakiś 
Dskarżoną. obroną, lub sędziami. Wiek

ują ta ciekawość, żądza sensacji, pragnie-
ia ..plcknej Domowej", pochwalenia się 

Mml, że ją widzieli na własne oczy. 
szej chwili Ela zaczęła odróżniać poszczc-

ze w tłumie i przedmioty, znajdujące s i ; 
wcj. Uderzyła ją dziwnie nędzna atmo-

i; wszystko wydawało jej się ubogie, sza-
Zdawalo się Eli, że znajduje się gdzieś na 

prowincji, w jakimś ubogim prowincjonal-
zic. Po raz pierwszy od wielu lat .znajdo-

rozprawie. Pamiętała, że kiedyś jako 
dziewczynka była w sądzie, zabrana przez słu-

slużvin w tak zwanej . .Pyskówce". Jako 

świadek. Ale 1o było już bandzo dawno, miała wtedy 
osiem 1ar. Od tego czasu nie była w sądzie. Buł to 
dla niej zamknięty, obcy j e , daleki jświat — świat 
Stełana Kaniewskiego. Bala się trochę tej atmosfery, 
ogarniała ją niesamowitym (niepokojem. Teraz sie
dząc na twardem krzesełku, tskulona, iawioięta w fu 
tro] odczuwała coś w rodzaju rozczarowania. W y 
obrażało sobie, że będzie lu bardzie) uroczyście, 
wspaniale... 

Przy 'bocznym stole zabrali się dziennikarze z 
różnych pism i szybko rozkładali papier, pióra 1 o łów
ki. Ela znała paru z nich z widzenia, niektórych oso 
biście. Dziennikarka % „Ilustrowanego (iońca" roz 
mawiała żywo z jednym z adwokatów. E a przyno 
mniała sobie, że Michał wspomniał Jej kiedyś, że cl 
ludzie mają się ku sobie. Spojrzała i|a twarze ludzi. 
Były przeważnie rozgorączkowane, ciekawe, pełne 
zainteresowania. Szepty i rozmowy stawały się co
raz głośniejsze. 

Ela pomyślała sobie, że[tlum ludzki jest czemś 
ofkrutnem I bezwzględnem. Przecież, wśród tych lu
dzi znajdują się napewno bliscy oskarżonej, przecież 
jej najbliżsi przeżywają teraz,w tej chwili, chwile nie
wypowiedzianie ciężkie. Jakież to potworne, że tyle 
osób jest świadkami ich mąlj, tyle obojętnych, żąd
nych sensacji osób. Wielki krucyfiks na stole sę
dziowskim dziwnie kłócił się z nastrojem sali. Prze
ważały kobiety, a właściwie nie kobiety, tylko ko
bietki. Umatowane. wyondulowane, :w nowych ka
peluszach, w pięk-nych futrach, zagadane, zaplotko-
wane, siedziały, jak w sali ieaferalnej,) w oczekiwaniu 
podniesienia w górę kurtyny! Biła od nich mocna woń 
perfum, i jakiś rfleuchwytny zapach dflbrze wypielęg
nowanych ciał. Obok olch młodzi ludzie — tak zwa

ne hubki, uganiające się za ploteczkami I sensacjami, 
zbyt dobrze ubrani, wypomadowani i wyświeżewi, 
Prócz tego typu ludzi widziała i innych. Przeważały 
kobiety. A więc o b o : dobrze ubranych kobietek w i 
działa babiny w czainycli salopkach I s/ynidziałych 
czarnych kapelusikaci. jakieś kobiety w chustkgch, 
niektóre z dziećmi n; ręku, robotników — zapewne 
z fabryki w Moranaci. służące, ubrane w odświętne 
niedzielne suknie — i wicie innych o s ó ) . Parę rzę 
dów przed Elą siedziała jakaś starsza dama, czarno 
ubrana, co chwilę wycierała chusteczk 

„To pewnie ktoś 
kleż to straszne. Me 
czekiwanic na wyrold sądowy, oczekiw 
nik niebezpiecznej opsracjl..." 

Kiedyś, kiedy je izeze studiowała, 

oczy. 
rodziny", pomyi ała fila. „Ja 

rzeba przecierpieli w życiu. O-
anie na w y -

przyskjgala 

dy nie l>ędzle zdawała w życiu żadnego 
Ale potem, kiedy stałp się naprawdę dc 
iniala, że właściwie 

sobie po zdaniu ostatecznych egzumintniz, że już nig-
egzamiuu. 

rosła, zrozu-
iirzez całe ż.ycie zldajemy jakiś 

cgaamln, że zawsze oczekujemy na jakiś rezultat, 
który czasami Jest wyrokiem Śmierci lun życia. Wy
rok śmiercil Mój Bo:c . te twarze pełni: zawziętości 
i nienawiści i ten Chrrsrus rozpięty na trzyżu. Czy 
to możliwe, aby ludzie 
cesie, jak w teatrze, 

emocjonowali się la takim pro-
czy możliwe, aby żądni by.i 

ludzkiej krwi? Nawcjt, jeśli zawiniła, W także. 
— Kiedyż się już 

cami Jakaś Tozikoszna 
zacznie? — mówiła za jej ple-

paniiilka o utlenlonjych loczkach 
w karakulowein futrze, pachnącym oertymami Ouer-
iin — pocóż każą nanji (ak długo czekaćL. Czv wi
działaś Garlickiego z L.Codzienniego Olosu"? No. ten 
przystojny, przy stolej dziennikarzy. Kłaniał mi się. 
No, patrz, ten 

— E, dajże mi spokój... Chcę tylko widzieć Dor-
nową. Taka jestem ciekawa, c z y rzeczywiście taka 
ładna, jak mówią, bo ludzie lubią przesadzać. Mówi
ła ml Wanda, kióra widziała jej fotografię, w chwiż' 
gdy wsiada do karetki więziennej, że ma krzywe : 
gi, ale powiadam ci. kompletnie krzywe. 

. Ela, nie odwracając głowy, słuchała każdego s ło
wa. 7. boku. po prawej stronie trzy damulki w salop
kach gadały bez przerwy. 

— Mialaiu tu obok sprawę, rozumie pani o trze
panie dywanów, byłam świadkiem, wiec sobie myślę, 
może mnie tu wpuszczą.... ale nie chcieli, więc Im po
wiedziałam.... 

•— Powiadam pani — przerwała druga — że tyl
ko chcę się doczekać, żeby tej zbrodniarce w twarz 
spojrzeć, tak bym jej plunęła w twarz, tak bym jej do 
słuchu powiedziała parę słów. bo ten sąd lo się tylko 
z ni!) bawić będzie, a według mnie, to odrazu bez sadu 
skazać taką.... 

Ela poczuła się tu nagle strasznie obco. Pragnę
ła zobaczyć choć zdaleka Stefana, który tu na rym 
gruncie był przecież u siebie. Przypomniała sobie. 
jak to w dniu premiery Michała, siedziała obok Ste
fana W teatrze i wtedy en był Jakiś dziwnie przygnę
biony i obcy, a wszyscy dokoła byli jej dobrymi przy
jaciółmi, czuła się tam. jak u siebie. 

Przez salę przeszedł szmer. 
— Domowa. Domowa — słychać było ze wszy

stkich stron. 
Pod eskorlą dwu polic/anfów na salę sądową w e 

szła drobna, szczupła kobieta. 

(d. c. n.i 



Sto 

100 lat „Zemsty 
Jubileusz arcydzieła 

I I 

lat mija od czasu powstania 
fredrolwskiei „Zemsty", szczytowe 
go bodaj utworu 'wielkiego kome
diopisarza i poety. 

Właściwie pomysł komedji, któ
ra została osnuta na tle zdarzeń i 
nostaoi rzeczywistych, narodził sic 
tuz o parę lat wcześnie], do odtwo
rzenia! zaś obrazu staroszlacheckiej 
przeszłości pomogły Fredrze wsuo 
mnien|a osotiste. , Dzieckiem jesz
cze a!później młodzieńcem będąc 
przebywał or» często w zaścian
kach itemi sanockiej, w której naj
dłużej może ze wszystkich ziem 
RzolileJ zwyczaje dawne, mowę i 
•wzięcie zachowywano. Już wów
czas śledził Fredro z zachwytem 
owe Fuchy. gesty. sposób wzięcia, 
fantazje, a nadewśzystko łgarstwa 
niepojęte tych Jakby z ilumtnacyj 
starego raptularza wyciętych a 
myszka tracących figur sanockiej 
jzlachty. 
', Sani zaś pomys| „Zemsty" po
wstał w tąkl sposób, że pewnego 
razu urzegladal Fredro stare akta 
irjotyc :ace dóbr, wniesionych mu w 
posagi orzęz żonę. W skład Ich 
wchodziła Dołowa] starego samot
nego zamczyska w Odrzykoniu, 
które według brzmienia akt, od lat 
dawnych w! dziwaczny sposób mię 
d*y niezgodnymi sąsiadami było 
podzfclone. Połowp lego, tak zwa
ny wysoki gród posiadał na po
czątku XVlf wlekli szczwany pie
niacz Uao Skotnicki, zaś na niż
szym ..przygródku" rezydował za 
wadia :kl i ^urmiy'oanek- Piotr Fir-
hJ z Dąbrowicy. jPrzez lat zgórą 
trzydzieści trwały miedzy niezgod 
oymi lasladaml ustawiczne waśnie, 
zatargi I procesy, przeplatane bój
kami oraz istneml niekiedy najaz
dami. Aż skończyli' sie wreszcie w 
roku i 633 'małże:isrwem między 
wojewodzicem Piotrem Firlejem a 
kasztelanka Zofją Ckolnicką. 

Zamarłe dzjeje, ze spleśniałych 
szoarsałów przemawiające, na
tchnęły Fredrę koncepcja komedji. 
Tak urodziło sie arcydzieło. 

Początkowo zamierzał coprawda 
poeta osnuć „Zemstę" na tle wie
ku XV|I — ^jpki. w której rozgry-
wały. jsle rzeczywiście 
Odrzykjońśki^, ale wnet 

AKTUALNE IAOADNIENIA BIEŻĄCE 
..W KONFERENCJI ROlNICZEJ 

•ńśkit, 

W 

zdarzenia 
uznał, że 
i ):*:( 

zbyt wielkie piętrzyły sie przed 
nim (ludności wiernego oddania 
tych czasów, postanowjił wiec swój 
utwór uspołecznić. 

Komponując „Zemątę" zapragnął 
Fradro oddać wierszem jaknajścl-
ślej mowę i sprawy z życia ludzi 
dawnych, któreby przewijały sie 
przez scenę jakgdyby w posuwi
stym rytmie tanecznym. Nadal 
wiec wierszowi formę rytmiczną 
poloneza, używając co raz pierw
szy w swe] twórczości ośmiozgło-
skowca trocheicznego.j 

* 
„Zemsta" grana była po raz 

pierwszy we Lwowie już w parę 
miesięcy po jej napisaniu. Do War
szawy trafiła iednak dopiero w r. 
1845. Pokazano Ja w teatrze Roz
maitości. Wówczas to właśnie o-
strozny cenzor rosyjski opatrzył ią 
dopiskiem ..za mur graniczny", a-
bv nawet z tytułu usunąć nutę bun 
tu. 

Podczas prapremiery „Zemsty" 
i w latach następnych Cześnikiem 
był znakomity fredrzysta Józef 
Rychter, po nim zaś Anastazy 
Trapszo, dziadek dzisiejszej Podsto 
liny Mieczysławy Ćwiklińskiej. Na 
stępnie role te kreowali przez dłu
gie lata Józef Grzywiński, Mieczy
sław Frenkiel i Józef Kotarbińs*:. 
Obecnie objął ia Jerzy Leszczyń
ski, wnuk -Wincentego Rapackie
go, najlepszego bodaj odtwórcy roli 
Rejenta. 

Bywał też rejentem od roku 1847 
Jan Królikowski, Areszcie Wincen 
ty Rapacki, który grał ja w ciągu 
54 lat, zasłynąwszy jako idealny jej 
inkarnator. 

Papkina grał na premierze w 
Rozmaitościach Żółtowski. Potem 
kreowali te role Wladyslam Szy
manowski, Mieczysław Frenkiel, 
Władysław Wojdałlowicz I Lud
wik Solski. Ostatnio w roku 1925 
Pappkinem by w teatrze Narodo
wym Jerzy Leszczyński. 

Podstolihą na premierze i nastep 
nie przez długie lata była Pogorzel 
ska. w ostatnich latach przedwojen 
nycli — Aleksandra Ludowa, w ro
ku zaś 1923 — Honorata Leszczyń
ska. Kreowały te role również Pi-
chor-Sliwicka i Rotter-Jamińska. 
Obecnie spadkobierczynią ich zo-

leści gospodarcze 
W dita 16 b. ni. odbyła się w mini

sterstw e rolnictwa I reform rolnych 
k nfcrcieia w sprawie bieżących zaga 
dnieli i olłi.czych. Obradom przewo
dniczył minister dr. Bronisław Nako-
oleczni' :ow - Khikowskl, 

W toku konferencji sen. Józef Wie
lowieyski przedstawił zagadnienia do
tyczące akcji finansowj-rolnej, prezes 
Leon Pluciński referował sprawy zbo 
*owe. i prezes Wiktor Przedpełski 
sprawy produktów! budowlanych i 
rwreszcit prezes Kazimierz Fudakowsk' 
perspektywy polityki rolnej. 

Zarówno w referatach, jak I w dy
skusji mówcy podkreślali, celowość 
iotychczasowych zarządzeń, wyda
nych puez rząd zarówno w dziedzinie 
spraw finansowo - rolnych, czyli t. 
*w. akcji oddłużeniowej, Jak i w spra
wach organizacji zbyta produktów'roi 
mych. Wskazano na potrzebę noweli
zacji niektórych prżep sów z dziedzi
ny usta y,dawslwa fmansowo-rplnego, 
crzedevszytslk'em w kierunku podania 
©rjeczn ctwti urzędów rozlemczych 
iych in l̂y+ucyj finansowych, oraz za
kładów 
je.do 

fiiit układów z rolnikami w rakresie 
konwersji zadłużenia 'krÓSćoferin-lno-
weio- . ' . . . • . ", 

Z dzedziny organizacji handlu pod
kreślało konieczność utrzymania w 
bieżącym roku gospodarczym wszyst
kich cementów stosowanych obecnie 
w zal resie podtrzymywana cen pro-
duktó'v rolnych, uznając jednocześnie 
za poTzetme zorganizowanie specjal
nych »rac nad przygotowaniem zasad 
pottylti-w tej dziedzinie na następny 
r»k gospodairczy. 

Na zakończenie zabrał.glos p. mini
ster Nakonieczntkow - Klukowski, ko-
•munikjiiąc, ze sprawy, poruszane w re 
feratacli będą tematem • specjalnych 
prac, Jakie zostaną.niezwłocznie podje 
te prztz ministerstwo rj.ln'ctwa i re
form, rolnych przy współudziale Zwiąż 
ku Izb I Orgatiizacy] Rolniczych. 

KpNTROLA WYWOZU JAJ 
Od 'lnia 1 'października r. b, -

Na 

Fredrowskiego 
stała Mieczysława Ćwiklińska. \ 

Roli Klaryj która obecnie gra Ka 
Lubieńjska, kreowały m. irtn. 

Wisnówska, Czaki, a w r. 1923 Ma 
na Majdrowlczówna i Halina Ciesz 
kowska. 

Wacławem bywał przez dlusj'e 
lata ssawny Edward , Wolski, pp-

dziński. Obecnie, 

wiele fredrowsk 
zkolei po dwa i 

drugim w snadk 

tern Teodor Rolalnd. Józef Sliwtcki 
w 1923 — Osterwa, w 1925 — Hnyj 

role te objął Je 
rzy Roland syn "feodora. Tak wied 

eh typów kreują) 
^rzy pokolenia ak 

torskie, odziedziczając je jedni p<| 
Ji artystycznym. 

drogach pracy umys 

Mechanizm 
Pevyien świeżo upieczony aktor I prze^_ nadmiar njaterjału myślowe 

otrzythał pb raz pierwszy role w 
powąinym teatrze, w | poważnej 
sztuce, prowadzonej przez poważ
nego eżysera. Przy trzeciej próbie 
młodzieniec Jczytal jut biegle roje, 
przy piątej grał, a po siódmej do-
wiedziawszjf sie że nad sztuką bę
dzie sie pracować jeszcze ze trjy 
tygod lie, zawołał zduniiony: Ależ. 
co my będziemy robić? Przecież 
już wszystko umiemy. Nie podejrzę 
wat, ::e dotarł zaledwie do progu 
umiejętności aktorskiej. 

Zupełnie tak samo bywa z wiciu 
naszeini umiejejtiiośclami, co do któ 
rych posiadania nie mamy zrazu 
żądny :h wątpliwości. Aż kiedyś o-
każe :;ię, żel popełnialiśmy błąd za 
blędetn, że szliśmy naośjep. że trwa 
liśmy w nie^yiadomości,1 danej dzic 
dżiny. 

Tak 

resujel 
my „cjoś 
camy 
wrotni 

samo i*ż jest z| czytaniem. 
Spraw|a nappzor prosta^ Ody zain(e 

ts pewna kwestja, szuka-
odpowiedniego", przerzu-

rzecz[z rozmachem lub oc(-
e, rozgryzamy z upartą cicr-

pliwosjcią —i i mądrość książki po-
automatycznie przelać sie 

ego mózgu. 
Czy ksjąika jest odpowiednią. 

jak ją czytać, lak sobie) przyswoić, 
jak to uczynić: najleppej I najprę
dzej? Jak [uniknąć przepełnienia |l 

iprzytł(jmien,(a j własnego umysłti 

zez u 
i? rJal 

iłowei 

ób( 

Padwa—Wenecfa 
nowa autostrada 

W całej Ita*jii gorączkowo prowa- wielkiej drogi Turp.n —I Triest, Wjw 
dzl się roboty nad ukończeniem inwc- kończenie tej prac ' Małp się moiUw* 
stycyj, które (igurowały w planie prac | dzięki winles-ieniu ia począfku 1933 r. 

łączącego ląd jtały XI roku faszyzmu l przygotowule się 
Inaugurację nowej serii robót roku 
XII 

Dn. 16 b. m. dr serji robót ukończo
nych odbyło siei, uroczyste otwarcie 
wspaniale) autostrady Padwa — We
necja, która sianowi leden z odcinków 

D 

nowego wiaduktu 
z Weneclą. 

Na otwarcie drofcl przybył min. rew 
ból publicznych pi Crodalanza w licu 
nej asyś<l'e do Pa^wy. Aulołtrada mai 
24 kim dtugojci 

bcowanla z książką 
go? Jak ten^alerjal przerobić nu 
w|aściwy pokarm i uczynić mysi 
autora posłusznem narzędziem na 
szego wlasnegoi wysiłku twórcze* 

Nad tern niewiele sie zastanawia 
my. A Jest to uniiejetność dla czyi 
telnika podstawowa. 

Zawieramy 
zna|<»mość 
z h s ą ż h ą 

Pierwszym sygnałem orientują 
cym nas w ksiąice jest tytuł. Rz 
ciwszy nań okien , wiemy czy moż
na ją zaliczyć d i dziedziny, kt<3ra 
nas interesuje. Ale tytuł może za
powiadać rzeczy, których książjkn 
nie spełni. Druj im sygnałem JesL 
nazwisko autora. Mówi ono zazwy 
czaj nietylko o wartości ksiąiki, 
ale uprzedza zgó y o jej przedmio
cie, poziomie i k erunku ideowym, 
Trzecim i czwar ym znakiem roz • 
poznawczym jest nazwa wydawnic 
twa oraz rok i miejsce wydanii 
książki. Pewne wydawnictwa spec 
jaljzują sie w pullikowaniu dzieł;< 
ttslalonym Charakterze i wartości 
Rok zaś wydania powie nam o ak
tualności dzieła. 

To są sygnały wstępne. Prawdzi
wym źródłem wiepzy o książce Jesj 

Królowa „Kina" 
Wielbi honhurs fotogeniczności 

wadzcha została kontrola 
przy wywozie Jaj z Polski. 

ubezpieczeń1 społecznych, któ-
Jewnego terminu nie przepro-

wipro-
graniozna 
Przepro

wadzenie kontroli ma ,na celu podnie
sienie 'jakości produktu eksportowane
go, , zapobieżenie wywozowi Jaj nie-
o'dp:<wiednio selekcjonowanych, brud
nych łtp. Kojntrola wywozu wprowa
dzona została na okres przejściowy. 

URKE-NACHALNIE 
• r T Y T T T W T T . T T T W 

Najipr>pularniejszy w Polsce ty
godnik filmowy „Kino" ma rubry
kę. kt< ra ci-;szy sie specialnera ża-
linteresowatliem olbrzymich rzesz 
czytelniczek! i czytelników. 
j Ta tubryka, zawsze przepełnio
na. te „Gż» jesteśmy fotogeui-
ezni?" 
j W c ajtu 3 i pół roku przez dru^ 
gą stronę Ł.Kina" przewinęło sie 
przeszo 1PO0 pięknych twarzy
czek kobifcychi mocnych, mę
skich twarzy. Wielu z pośród tych 
fotojret icznych zabłysło niebawem 
ze sceny i jekranu. 

To olbrzymie, zainteresowan.e 
zachec ło redakcje „Kina" do uJ 
wieńczenial tej nieustającej rewii 
piękno:;ci nowym konkursem. 

Będzie ta wielki konkurs na Kró-: 

lowe. dwie wicekrólowe i 12 
gwiazd fotogeniczności. 

Do konkursu, który sie rozpocz
nie już w następnym nuinerze, mo
gą stawać ponownie wszystkie do
tychczasowe uczestniczki rewii fo-
togenicznych. iak również i nowe 
kandydatki]. 

Wszystkje panic proszone są o 
nadsyłanie, kilku zdieć. formatu co 
najmni<j pocztówki na czarnym 
bryszc2acyin papierze. Pożądane 
zdiecie głowy 1 całej postaci. 

Terrrin fiadsylariia zdjęć upływa 
20 listo jada. 

Królowa otrzyma płatne engage 
raent io jednej z nainoważniej-
Szych wytwórni kraio\vych. Wice
królowi! i 12 gwiazd, otrzymają 
nietylko liczne upominki, ale także 
moźnośjć pobierania bezpłatnie lek 
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ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY t II 

Żywe grobowce 
— Kalina, czyje to klucze? 
Kalina wskazał na mnie, iak każdy zdrajca 

przy (confrontacji, zarumienił sie, poczem rzekł 
do mnie: 

— (Tak. klucze są twoje. Trzymałeś jfe schowa
ne w piecu pod cegłą. Cóżeś ty myślał, że ja taki 
frajer? Ja wszystko wiem. Chciałeś uciec: ke zrobić. 
Chodziłeś pokryjomu do kucherek, a mite nie da
wałeś nawet spojrzeć na nie. Ja mam tyko jeszcze 
trzy miesiące i nie chce cierpieć przez ciibie. Ody-
być uciekł, pociągniętoby mnie do śledztwa, że z to
bą pracowałem, to o wszystkiem muszej wiedzieć. 
Dlatego.też dłużej cierpieć nie chciałem. 

Zrojbilem krok w stronę zdrajcy. Ten cofnął się 
wtył. łaspektor zmiarkował mój zamiar 1 Hazał Kali
nę odprowadzić aa piekarnie. 

PoJem znów wziął mnie w krzyżowy ogień 
pytań. I 

— Jadze wam lepiej sie przyznać. Dowody inam 
w reku Jeśli będziecie sie zapierać, będzie górze] 
ł wami No, kto jeszcze razem z wami miał bryknąć? 

— Nic nie wiem. Żadnych kluczy nie miałem. Może 
Jeszcze za Rosjarj jakiś więzień schował ! te klucze 
w piecu. Kalina jest zły na mnie, że trzymałem po
rządek ) zabroniłem mu chodzić do kobiet na kuchnie. 
Chcę mnie wysryźc, a sam zostać maj»tr«m. 

cy) tańca lub śpieWu u najlepszych) 
nauczycieli stołecznych. 

Każda kandydatka może figuro-j 
wać na zdjęciu bądź pod własnem| 
nazwiskiem, bądź pod pseudoni
mem. Do wiadomości redakcji „Ki
po" trzeba, Jednaki nodać nazwiskoj 
i dokładny adres. 

spis rzeczy i przedmowa. Pierwszy 
wskazuje jakie1 autor wybrał sobie 
zadanie i jakieinii drogami do jego 
dokonania zmierza, druga ukaże r> 
bllcze ideowei autora 1 dostarczy 
nam wskazówek, dla kogo i w ja
kim celu dzieło swe pisał. 

Stefan Rudfliańs.ki pisze w swej 
„Technologji pracy" że „c/.ytauic 
książki bez zapoznania sie ze spi-

j sem jej treścf jest tern łamem co 
I zwiedzanie obcego miasta bez pla-
iiiu. Rozważny turysta zaopatruje 
I sie zgóry nietylko w plan, ale i w 
j przewodnik informujący go doktad-
I nie, na które iilice, place i gmachy 
zwrócić powinien baczniejszą uwa
gę". 
przelotne spotkanie 
, Nie należy jlekceważyć tak zwa

nego , pobieżnego przeglądania 
książki. Niekiedy.. rozporządzamy 
szczupłym zasobem czasu, kiedyin-
dziej Interesuje nas tylko pewna 
strona dzieła.! Należy zachować sic 
wtedy podobnie jak przy przerzu
caniu gazety.jCzytamy uważnie tyl 
ko ustępy najważniejsze i najbar
dziej nas Interesujące, zwracając 
szczególną uwagę jedynie na nowe 
myśli, jeśli sani temat jest nam na-
ogól znany, na oryginalne sformu
łowanie poglądów autora, lub na 
wymowne i ważkie fakty. 

|ak czytać 
Książki, które chcemy przestudio 

wać „od desiki do deski" korzyst
niej jest czytać systematycznie po 
parę godzin dziennie niż pochłaniać 
jednym tchem, gdyż w takim razie 
niepodobnem jest prawie prze
trawić i przyswoić sobie wielkich 
ilości jej materjalu. 

A teraz cios w zasadę porządku! 
Oburzamy sie niejednokrotnie na 
osoby które i „nie szanują" ksiąiki. 
(Zakreślają, moja parji, kartki, za
kreślają, mażą na marginesach). 

I Otóż umiejętne zakreślanie zasłu 

gujących na uwagę miejsc, owe za-
lamywanie kartek I uwagi ołów* 
kiem nabazgrane[ owe'paski papie
ru między kartki . powkładane, to 
wszystko wtaśnij; czyni książkę na 
rzędziem pracy. 
znaków i uwag 
piętno własnej 

I ym tystemem 
nadajemy książce). 

ijdywidualuości i u-
wypuklamy waihiejsze w niej my* 
Sli: „Każda liniał nawias, każda u-
mówiona litera, wykrzyknik, «z]7l 
znak zapylania j>r/.csiewa zbędny! 
materiał i wydziela treść najistot
niejszą, wzmacniając techniczne! 
jej oddziaływanie na świadomość 
czytelnika i przyczyniając sie do 
tein łatwiejszego i pewniejszego 
zapamiętania danej myśli czy fak
tu". (Rudniańskl). 
. Oczywiście operacjom.takim na
leży poddawać (ylljp książki wras-1 

nc. 
Czy należy czytać 

prędho? 
Wrew oczekiwaniom odpowiedi 

wypada: tak. Skrupulatne badani? 
dokonywane w !tcj dziedzinie przed 
uniwersytety amerykańskie, po
twierdzają tę tekę całkowicie. 

Przyśpieszenie tempa czytania 
wykazało u o.só > badanych znaczna 
zwiększenie dokla&iości i rozumie 
nia treści. Pochodzi to stąd, że czy
tając szybciej chwytamy nie od
dzielne wyrazy, a cale ich grupy, 
powiązane jednością myśli. Stąd! 
bezpośrednie chwytanie s«vsu ogól 
nego. 

Ale zwiększmic szybkości i czy
tania mieści w sobie z drugiej .stro
ny poważne niebezpieczeństwo,! 
Łatwo wpaść niożna w nałóg po
bieżnego czytania, przyczem nie
możliwe jest dokładne reagowaniu 
na treść. 

Najwłaściwszy w (yih wypadku, 
jest przysłowiowy złoty środek. 
Czytajmy wzjr,lę«inie szybko, »l« 
bezwzględnie ujważnlc. 

k 

— Tylko nie bujaj! - j - zawołał ze złością inspek-
umiem znaleźć sposoby na 
mówili prawdę. Wiec kto 

wami? Pytam poraź 

odparłem stanpwczym to-

tor. — Powiedz prawdę 
takich gości, sposoby, W 
by} amatorem do uciecz|;i z 
drugi i ostatni! 

— Nic nie wiem —\ 
nem — i nic nie powiem. 

— Do karou tego łajdaka! — krzyknął na cały 
głos inspektor, pieniąc się ze złości. — Będziesz mi 
śpiewał, jak kanarek, zbndniarzu. „U mienia budiesz 
ty tlsze wody i niże tra\*|y" — zakończył, grożąc mi 
przytem palcem, 

Starszy dozorca rozkazał mil iść przodem. Po 
paru minutach zostałem wepchnięty do ciemnego, 
ciasnego, trójkątnego karceru. Doznałem wrażenia. 
jakby złożono mnie do tćumny. Duszno njii było tak. 
że cały zlany byłem pojtem. Oddychałem zatrutem 
powietrzem. Serce zaczęło bić nienormalnie. Ołowa 
ciężyła, nogi uginały się pode mną. Myślałem, że lada 
chwila sie uduszę. Począłem z całych sił rakami i no
gami walić w drzwi 1 wołać o ratunek. Zjawił się za
raz inspektor, który zapewne cały czas stał za 
drzwiami. Zapytał mnie przez judasza, nie otwiera
jąc drzwi: 

— No I co, źle tam siedzieć? Będę was tak dłu
go tu trzymał, aż nie powiecie prawdy I nie wyda
cie wszystkich wspólników. 

Nic nie odpowiedziałem 
sił, waliłem w drzwi. 

Ale nikt nie spieszył 
odszedł, dorzucając: ^ 

— Wołaj Pana Bogaj też cl nic nie pomoże 

tylko, zbierając resztę 

mi na ratunek. Inspektor 

Ja 
clę dopóty nie wypuszczę, ipóki nie dowiem się ca
łej prawdy. 

Upadłem na asfalt, sjkurczony we dwoje. Cela 
była tak wąska, że można było w niej tylko sie
dzieć. Przyłożyłem głowę do zimnego asfaltu podło

gi, wciągając prze:: malutką szpajkę drzwi powie
trze. Oddychałem ciężko i w takiej pozycji, skulony, 
zgnębiony do ostatka, przetrwałem do wieczora. 

XII. 
Zawezwano mnie 1 postawiono" aiów przed moim 

inkwizytorem. 
Idąc. wchłaniałem w siebie po wietrze, du-żo po

wietrza, jakbym clicial zapas powietrza zabrać do 
mojego grobu, do którego wiedzi.iłem zgóryj, że 
powrócę. 

— Jakże tam ^>ylo siedzieć? — drwił inspek
tor. — Lepiej, niż z Adelą na kuchni, co? 

— Wiadomo, ii z Adelą lepiej było, jak w karcu, 
— odparłam zuchwale. 

— Milczeć—ryknął inspektor.—Zgnoję was tutaj. 
Tak długo będziecie siedzieć w lochi, at sami popro
sicie, że clłcccic mówić prawdę. 

— Za długo musiałby pan czek ,ć. Ja jestem nie
winny i choćby mi przyszło umrzeć v lochu, nie tłrzy-
znam się do tego, czego nie popełniłem. 

Wymówiłem to: zdecydowanym tonem, tak1 że 
groźny sędc,ia zmiękł i zaczął z innej beczki. 

— Słuchajcie, ja, chcę i pragnę tylko waszego do--) 
bra. Poco i naco macie ciągle myśleć o ucieczce? 
Przecież w stosunku do innych nie macie wcale tak 
dużego wyroku. Dostaliście już amnei tję na jedna trze
cią, pozostało wam tylko niecałe cziery tata. Druga 
anwłesrtja Już się robi i mogą wam dalrować wszysitko. 
Mnie idzie tylko o tamtych wspólników ucieczki. Ja 
wiem i domyślam się. kto do tegoj należał i takby 
wam się nie udało. Ja wam mc złego nie zrobię. Po
wiedzcie tylko jakśrh sposobem ucieczka miała być 
wykonana. Mnie tytko to interesujej — dodał i na
ciskiem. . , 

Dowiedziałem sie ;tet& w loku rozlmowy, że Adela I 

m« 

również została zamknięta do pojedyncze' celi. In
spektor dał mi lekko do zrozumienia, że ona wszystko 
wydala. Zmiarkowałem odrnzu jego taktykę. Mówił 
to umyślnie, by we mnie wzbudzić złość na AJelc. — 
wtedy zacznę na nią wszystko walić. Omylił się, ni* 
trafił na takiego frajera, za 'akiego. kik wywnioskowa
łem — mnie uwalał. 

— Panie ispektorze. Niech nati robi ze inna 
pan chce. Mozę pan mnie nawet powiesić, ale ia n 
powiem, bo nie wiem. 

Zakończyłem noipól głupkowato. Wtem wszedł u« 
rzędnik z administracji, który z.i Niemców był dozo-. 
ca, a teraz zaawansował na asystenta inspektora, i z, 
wołał: 

— Panie inspektorze. Io stary lis! Znam go 
brze — mówił, wskazując palcem na mnie, — Od rrte 
go pan się po dobremu niczego nie dowie. Niech pai 
go odda mnie. U mnie będzie śpiewał jak kanarek. 

— Dziękuję panu za radę. Taki z pana majster? 
Proszę mi rae przeszkadzać. Ja sam wiem. co robie. 
— dorzucił z naciskiem. 

Asystent zarumienił się i jak oparzony wyniósł 
sie z gałiinetu inspektora. Ten ze złością i pewnym 
wstrętem splunął za nim kilka razy. Patrzał na mnie> 
teraz zupełnie maczej. niż poprzednio. Twarz jego 
wyipogodziła się nie do poznania. Zdawało mi się, że-
współczuje mi. Zamyślił się. patrząc w jakiś raport. 
Poznałem charakter pisma gospodarza. 

Po chwili zgniótł oaoięr. rzuci! go do kosza i zwró
cił się do mnie: 

— Żal md wes, doprawdy. Przeglądając wasze 
akta. dowiedziałem.sie. źe pochodzicie z dobre] rodzi
ny.,Nie tf*te*sfe ufK^cnym zbroiniarzeinl jak tami. 

(D. c. oj . 



Sienkiewiczowskie „Ogniem i Mieczem" 
w konfrontacji z ńistorjci 

\ \ ostatnim iijinicrze 
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Oljlerd Górka,'docent untwersyt 

wowsklego, historyk. 
; orji b l iskiej wschód 

^artykuł pJ t. „Ogn-
czem" a rzeczywistość hijstoryczti 

w których wykazuje .rażące 
*estawlenlli z historia 

wsiej części ?icni 
iki i) Trylogii. 

utor (lic zamierza podejinow.i 
cjś nowej akcji odbrc 
innego jest bowiem 
nic. jako sprowadzat 
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rmijb.i rewizji utrwalony): 
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rlyktil wymieniony został n 
pis.my w związku z tociącą sic c 
beoiie dyskusja;, spowocowaną za 
rraflzcniem pedagogiczuem o obt 

?kowcl lektorze szkolnej. 
Gdziekolwiek Sienkiewicz wtą 
t w swa fabule, powieściowa c-

historyczne, z-na-rtc i stwicr 

inaw 
u _ ogl.i 
cm i mię 

błędy 
iewiczow 

iizowiamp. 
odbro-n^ 
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h tradycja 

d/cnie źródłami — pisze 
. l\szędzic i zawsze sformował jf 

dr. Górkh 

i - • - i ' "^wmw^f^m 

zawisł na haku w Stambule za na
jazdy (156,1), podejmowane z chci
wości i prywaty, wbrew Interesom 
i rozkazom Rzeczypospolitej, gdy 
Michał Chmielnicki zginał jako 
prawdziwy rycerz w służbie Rze
czypospolitej i chrześcijaństwa, był 
bowiem dowódca wolontariuszy w 
;irmji Żółkiewskiego pod Cecora i 
tam poległ na polu chwały razem z 
najwznioślejszym dziejów polskich 
bohaterem. 

Nn każdym kroku zaznacza!sie 
ironia tego dysonansu miedzy twór 
czościa a rzeczywistością, czy ra
czej wspomniana a niesamowita 
zemsta źródeł za biedne nastawie
nie wobec przeszłości. Id/ie ona bo 
wiem dalej: dziki, bestialski wód;. 
wcielenie rozpadania chłopskiej rus 
klej czerni. Maksym Krzywonos, 
za takiego zresitą poczytywany na 
wet .przez literaturę ukraińska, był 
już tak całkiem na przekór wyo
braźni Sienkiewicza — właśnie 
Szkotem. Ten właśnie Krzywonos 
by! Szkotem, a wiec pochodził z na-

w idgnlem I Mieczem" wręcz odf-feji, która nawet Anglików za gor
sza rasę poczytuje. Nic byl Szkft-

Riltli do walki 0 wolność nic sprży-
siegal. Nie zmniejsza to oczywiście 
w niczcui wartości i wagi Wilhel
ma Telia, jako I lematu twórczości, 
co więcej nic osłabia w nlczcm tak 
wszechstronnego i przemożnego 
wpływu schillerowskiej poezji na 
nastroje wolnościowe Europy XIX 
wieku.' Bo chociaż Wilhelm Tell 
i Riitli nie Istniało, były rzeczywi
ste Morgurten i Sc-mpach. były rze
czywiste, dzielne siekiery sprag
nionych wolności elilopów szwaj
carskich, ro/bjjajacycli zwycięsko 
pozłacane pancerze austriackich 
rycerzy. 

Była wiec w1 rzeczywistości moż 
liwość Wilhelma Telia, chociażby 
potem sfabrykowanego historycz
nie przez Tschudiego, podczas gdy 
bohaterski, ofiarny, tylko o dobru 
Polski myślący, kozaoko - wołoski 
kniaź. Jarema I jego heroiczni, a 
bezwzględnie y jego idee polska 
wlertacy towa 
ni. nie tylko n 

w niwie. niż sio, one przedstawiały 
w i zcczywistoścl. 

Tr/yklady tępo sa wp-ost uderza 
jąo . Nie JcdncuO naprzyklad czy 
tcli ika Trylogii serce m.pewno za^ 
boli, gdy sie dołvie o stwierdzonym 
fak :ie historycznym, że główny bo 
ha.nr sietikiew-czowsklJ Skrzetus-
kt. tnany z wicilu źródeł 1 bitew. 
k i d y rzeczywiście wr.iz z swym 

ucn ruslncm wydostał się ze Zba
raż i I pierwszy przyniósł królowi 
ora : wojskom odsieczy wieści do 
Tororowa, byl Rusinem, schizma-
tyk cm, towarzyszem cłorągwl ko-
rac ;ici, u Hrleja. nic zaś poruczni-
kiei i pancernej chorągwi Wiśnio
wie :kicgo (źródła ni. In u ks. Frą-
»la; Obr. Zbar. str. 58 1 nast.) 
W me zaś Jego Iwan Tiodorowicz 
Boi im. zwany; Fcdoreńką, rzeczy-
wis a sława kozacką Ukrainy, w 
roki 1WS—9 starszawy jegomość, 
majicy dorosłego syna, był nic ko
zak cm - ..chłopem", nie mającym 
prava podnieść oczu n;, kniaziów-
nc. ^ci szlacliclcem. 

~\ alczyl on po strocri< Chmielnie 
Kiciu, jak tysiące ulem: 1 szlachty 
ówkzesntj województw ruskich, 
wśrid których spotykany setkami 
cier ,v'szorzedne nazwisl a polskie 
nici 'Hfo wiary „greckiej" i dysy
dentów, ale tak-że,„rzymskiej", nie 
raz lawet członków rodów sena-
tors ;ich, nic wylaczaj,T> synowca 
slynicgo „bicza Tatarów" Chmie-
eck ego. Sam : zreszts szlachcic 

..urojzony" Bohdan Chmielnicki w 
mtoloścl swel służył ptd Żótfkiew-
skin . Ojciec zaś j:go, Michał 
Chn lelnickl. o Którym tawe ukra 
ińskh Hteratura historyczna niemal 
pravie wcale rdc wspo nina był 
•rycerzem: mającym naprawdę pięk 
na karle w dziejach Rzeczrjospoii 
lei. i tokroć piękniejsza niż pizedsta 
wioi y w legendzie męczeństwa 
stry ec Jeremiego — Dymitr; Wiś-
płowiecki. Kniaź Dynjitr blowiem bbv 

tern natomiast pieknowlosy, subtel
ny I romantyczny Hasslmg-Kctllng. 
który zkolel był w rzeczywistości 
historycznej Niemcem Heykinglem 
i jako len Heykiftg wysadził się w 
powietrze, czy też przypadkowo 
zginał przy eksplozji w roku 167J 
w Kamieńcu. 

Moźnaby tak wyliczyć bez koń
ca fakty rzeczywistości, wręcz od
wrotne. niż je wyczuł za przewo
dem Kubali autor „Ogniem i Mie
czem". np. szsściu Wolodyjow-
Skieb szlachciców - kozaków wal
czy] u Chmielnickiego w pułku Brać 
lawskim, nie zoś w pułkach Jare
my i t. d„ podobnie główna oWc 
Chmielnickiego, postać w hlstorji 
tej wojny, pułkownik czechryński 
Stanisław Krzyczewski, którego 
Sienkiewicz wbija Już zimą roku 
164Sna pal (t. II str. 115 i nast. wyd. 
Ossol.). znacznie później bo dopiero 
3 sierpnia r. 164) zmarł ranny jako 
jeniec, ale pod opieką medyka, u Ja 
misza Radziwiłła. W rok po tern 
rzekomem wbiciu na pal zdołał on 
swą akcja, pomimo klęski pod Ło-
jowem, odciążyd poważnie Chmiel 
nicklego w czasie jego trudnej sy
tuacji wojskowej między Zbarażem 
a Zborowem. 

Nie na tych jidnak szczegółach, 
czy wyżej zaznaczonej, wręcz ra
żącej rozbieżnoślci miedzy rzeczy
wistością, a poswciaml sienkiewi-
czowskiemi w „Ogniem i Mie
czem". pragnę pplożyć nacisk; nie 
teł stronie sprawy chciałbym na
dać najwyższą gatunkową wagi w 
dyskusji o pierwszy tom Trylogii. 

Jakkolwiek dzisiaj każde dziecko 
w Szwajcarii potrafi wskazać naj
dokładniej tchnieniem poezji i mu
zyki okryte i osławione miejsca 
działań Telia, chociaż wie ono gdzie 
„Tellplatte" i Riifli. — Wilhelm Tell 
nigdy nie istniał, nigdy z kuszy lnie 
strzelał, a także sie nigdy nikt w 

zyszc i podkomend-
e Istnieli, ale nawet 

):*:(-

— wbrew ialożenlom sienkiewi
czowskiej wyobraźni o Polsce z po
lowy w. XVII — Istnieć nie mogii. 

Nic s/.edt nigdy przez Ukrainę o-
krzyk przerażenia serc kozaczych 
..Jarema idzie", iwtomiast musiał 
iść przez serce każdego ówczesne
go myślącego i wartościoweuo Po
laka lęk grozy i rozpaczy, ż-s bani
ta, podstępny rabuś, okrutnBt, knu
jący, jak większość magnatów, 
zdrady na prawo I lewo, uciekający 
raz za razem przed wrogiem z po
hańbieniem najbardziej zisadni-
czych obowiązków żołnierz: i wo
dza, kniaź Jarema, mógł sl< pory
wać na króla, chciał go,mordować i 
wyrzynać senatorów a zemsty za 
zdemaskowanie go jakk) oszusta 
procesowego. Nie przesz dusze ko
zaków i chłopów Ukrainy, ale przez 
dusze czujących i myS5lący<:h Po
laków musiała Iść groza p-n.eraże-
nia, że tylko tacy właśnie ludtie by
li ulubieńcami gminu czy „narodu" 
szlacheckiego ówczesnej Polski. 

N e u r a t h p rzed p r a s ą 

Sawwa Jegorowicz Araki 
Prawosławny minister japoński 

Ich przeciwnicy domagają się P: asa sowiecka zwr ica Uwagę, 
że r s tle zaostrzenia stosunków 
poniedzy Japćmją a Sowietami 
doszło do poważnych nlepprozu-
mief wionie rządu Japońskiego. 

M nistrowle: spraw zagranlcz-
nyd Hlrota I flnansó ,v Takaha-
sz?<j >rzeclwstawiają <,|ę wojow
nicy j polityce min. vojny gen. 
Aral i i marynarki ad u Okuma. 

S| ory między teml dwiema gru 
•pairt mlnlstro>v stają się [coraz 
mocniejsze. lV^inlstro\^ie Arakj i 
Oku na są za polityka zaczepną ytai 

i 

polityki ostrożnej I zwracają u 
wagę na trudności finansowe Ja
ponii. Premier Saito nie wtrąca 
się do sporu, zachowując milcze
nie, choć podolno podziela zda
nie p. Hiroty. 

Warto zwrócić uwagę, że wo
jowniczy mlnisier wojny generał 
A.rakl jest prawosławny, przyjął 
dość dawno chi-zest z rąk rosyj
skiego biskupa prawosławnego w 
Japonjl i nazyiva się obecnie 
Sawwa Jegorovlcz Araki. 

Nowe hsiąihi 
John Galswofthy — Kwiat na Pu

styni, cena 10 rt. 
Każdy, kto czytał nieśmiertelną „Sa

gę Rodu Forsytpw", weźmie do ręki 
„Kwiat na pustym" z prawdziwą rado
ścią I wzruszeni-tm, 

Ostatnie to bowiem -dzieło sma-rłeso 
przed rokiem pisarza raz leszcze po
wraca do tych. którzy stall s!ę Jut na
szymi starymi, dobrymi znajomymi 
Niema Jut wprawdzie w te! kslaice sa
mych Forsytów: glówneml postac'aml 
Jednak są osoby, które poznaliśmy w 
poprzednich tomach, a przedewszy-
stkiem Jest tu ta sama atmosfera, lakn 
unosi się nad cają kroniką Forsytów. 

Jak zawsze u Qalsworthy'ejjo osią 
akcji Jest tu pięknie odtworzony I z 
niezwykłą Intuicją odczuty dramat mi
łości, I Jak zawsze tragedia osobista 
Jest tu ractej teagedją pokolenia, tra
gedią współczesnego Anglika średniej 
Wąsy. Bohaterka powieści — również 
stara znajoma jl Forsytów — to może. 
poza Ireną. Jedni l najczarownlelszyc.h 

Bernard Shaw — Przygody crarne) 
dziewczyny w poszukiwania Bo ta, ce
na i zł. r 

„Przygody czarnej dziewczyny w 
poszukiwaniu Boga" — to podró : prrei 
wszystkie religie I kulty Sw;ata. Któż 
nie chciałby odbyć tej podróżs w to
warzystwie najmądrzejszego, najod
ważniejszego I najdowcl.pnielszego ciio 
wieka naszych czasów? Czarna dziew
czyna wędruje W nlefrasollwym 
stroju swych przodków poprzez nalza-
wilsze problematy ludzkiej myśli 1 t nie 
wypowiedzianym wdziękiem tor ile so
bie drogę przy pomocy swe) prynltyw-
ncj muczużkt. Ale prowadzi Ją iod rę
kę stary, mądry Shaw | on to uczy Ją. 
lak odróżniać w tym| gąszczu kloSy peł
ne I puste. 

Dodać należy, Iż książkę Sdoblą zna
komite drzeworyty Jednego i najwybit
niejszych współczesnych malarzy an
gielskich. | 

T"^—I .'"'•.łffFM 

Prezydent Stanów Zjednoczonych Roosevoh w czasie wyg uHnla propt> 
gand<me| mowy w sprawie walki z kryzysem I bezrolwielcm. 

j ) :* :< . 1 
Papieskie obserwatorium astronomiczne 

w Casfel Gandolfo Obsewatorjtim astronomiczne wa 
tykaństie przeniesione zostaje do 
Castcl Oattdolfo, gdzie też zamiesz 
kują je :o kierownicy, asystując pra 
com nad systematyzacją pracowni 
astrofizycznej. 

Firnu Zeissa wystała już do Ca 
stel G; ndolfo iwwn kopułę I nowe 
•przyrządy, 

zostaje nadal o. Stein na klerowrrt-
ka pracowni astrofizjfeznej powoła 
ny został natomiast |j>. Gattejer T. 
J., profesor uniwersytetu w Ins-
brucku. j-r 

Polożenie nowegój obserwator
ium wzniesionego 450 metrów nad 
poziom morza i doskonale Izolowa 
nego. szczególnie dobrze nadaje sio 

Dyrektorem obserwatorium BO- do obserwacyl astrohomicznych, 

Gruszki dla bezrobotnych 
pomysłowa reklama hupca b<*rl ńshiei»o 
Pew: :n kupiec w Berlinie wystawił 

przed erz-wam: swego sklepu skrzyni 
kę napełnioną gruszkami I zaopatrzot 

ępującym napisem: uą nas 
„Uw 

dówki 
Każdy 

a bczrobolqil Te małe nro-
^ mego ogrodu darowuję wam. 
może sobie wziąć bez pytania 

pełne garście". 
Sklcu ten naturalnie m:al ogromne 

piwodzenie. Zdarzały się również I 
komczie wypadkL 

Za piwnym młodzieńcem pogonił po 
Ilcjant, sądząc, te ten gruszki kra
dnie. (Wwii cż przechodnie nie zau-

fom! t 
plenięd 

ważywszy napsu, niejednokrotnie 
zwracali kupcowi uwagę, ie Jest bez
czelnie okradany. 

Do p iludnia skrzynię trzeba było 
Kilka razy napełniać, o kupiec z chę
cią czyn.I. 

W.eczorem poleją zakazała tego roi 
dawnlctwa gruszek pon ewai przed 
sklepem zaczęły gromadzć się Ma
my. 

Sklep sial się w Berlinie sławnym 1 
Jak ztosHw e twierdzą, — reklama opla 
cifa się sowicie! 

Zamiast weńców po śmercl 
dajcie gotówkę za życia ! 

Pani 
wieku. 
na niez 
dzy, 

Na m|yj|. te po Jej śmierci Uczni zna. 
wrogowie wydadzą mnóstwo 

Feltham. kobieta w podeszłym 
bardzo skąpa I chciwa, wpadła 
wykly pomysł zdobycia pienię-

I wieńce, panią y na kwiaty 
Feltham ogarniał żal, 

— Nfe bodę tego sglądała I kw'aty 
ml tyle, cojkadzWło! — po

wiedziała sobie pani Feltham. 
UmleScIla tedy w popularnej gazecie 

londyńskiej następujące ogłoszenie: 
„Do wszystkich moich przyjaciół I 

wrogót!) 

— aby zechciały lut obecnie złożyć do" 
moich rąk odpowiednie sumy gotówka. 
w wysokości kosztów wieńców I t <L 

Póki Jeszcze żyję. gotówka ma dla 
mnie większe I praktyczmelsze zna* 
czenle, niż twiedtc kwiaty na mełm po
grzebie. 

Wszelkie ofiary przyjmę z wdalęca* 
nośclą l plśmlennem, serdeczne™ no* 
dziękowaniem. 

Mrs. FtUłum". 
Odezwa ta nie przysporzyła paJ 

Feltham ani grosza. 
Okazuje sle. że trudno za tycia dys

kontować żałobę bliźnich. Aby potm-
podplsana twraca się uprzejmie dzić ludzi do wydatku, o laki chodzfo Niżej 

do wszystkich osób, które po śmierci [ Pani I 
moje] zamierzają dać wyraz iałoble rz*^-
przez złożenie wieńców, kwiatów I L p. I 

trzeba koniecznie um» 

Wzruszenia krakowskie 
Odciv( fien. Bolesława Wieniawy-DlugoszowsłtfPjio 

(Om dalszy) 
Dukua p>;cziiialy serca tłumów, 

dum; przepełni IĆ nmsiiła piersi ge-
nerallcji. a nie iotrzebv ję chyba ob
jaśni: ć. co dzUlo sie : nami, do
wódcami wiek izych jcdłiostek ka
wale ii. wyciąg nietemi szeregiem 
na le yo od pot jum. skąd Pan Mar-
szałec przyjmował dffilade'. Z ja
kim liepokojem oczeti twali^my jej 
poci: tku. z jaka radością obserwo
waliśmy jej praebleg i co sic z nami 
dział i zwłaszcza w ty ni mome«icie, 
gdy w skończonej d< filadzie pod-
sjedt do n,as Pan Marszałek, zado
wolony I (uśmiechnięty i odpowia
dając na nasz ijkłon. oznajmił nam: 

„No gratuluje wam. panowie ka-
waleizyścl. dejilada wypadła pięk
nie". 

Zdaje sie. że ulegliśmy wszyscy. 
emu porażeniu, ja 

osobifcie. mlir.b odmiennych nozo-
s od -

tym iłosem. Slabyni diwieklehi naszego 
wzru zwila niesch bedsie nasteDują-
"y epizodzik: ] 

Po rewji. podczas zwiedzania 
> wyst; wy. podszedł co mnie jeden 
l i dovódców [Miłku, śpiettty oficer. 
•stary kompan mój z beliniackich je

szcze i donośnypi stenlorem. mimo 
bliskości Marszalka oraz zagra
nicznych gości, wykrzyknął: 

„Generale, tak było ślicznie, czu
je. że urżnę sie dziś wieczór". 

..Zdaje mi sie. mój kochany — od
parłem. by go n eco zmitygować — 
że już teraz jesteś, bracie, pod ga
zem". 

..Jakto — odkrzyknął ml z wyrzu 
tern. głosem pełnym rozżalenia -*• 
to w taki dziert, nawet w taki dzień 
raźna dwieście pięćdziesiąt lat. nie 
wolno mi sie upić"! 

Przy wszystkich radosnych re
fleksjach niepoślednia odgrywało 
role wspomnienie, że z tego Krako
wa lat temu niespełna dwadzieścia, 
wyruszył w pole pierwszy zalążek 
naszej kawalerii, ów słynny patroi 
Beliny, że na tych samych błoniach 
Piątego sierpnia 1914 r., w dzień 
przed wymarszem do Królestwa na 
ostateczną rozprawę o niepodleg
łość naszej ojczyzny, przerabiała 
ćwiczenia bojowe, pierwsza kadrę 
wa kompanja. 160 ludzi w sumie. 
i .lak tu nie zestawić w upojeniu 

radosnem. tych niedawnych słabeń 
kich początków z istnieniem wiel
kie' sprawnej nowoczesnej armii, 

armji. Jakiej niłdy nie widziały zie
mie Rzeczypospolitej. 

Toćżeż przyjmował te defiladę 
twórca Legjomw. jeden z tych wi>-
dzów, ostatwi w rzędzie tych, co 
sprawiali, że - • 

Choć nas nie było. przecież my 
bywalt, 

Ponad grobowo, choć w groble 
złożeni, 

Na bo/owlska każdego przestrzeni 
Z orłem ze sn ora l mieczem ze stall... 
A pierwszy z nich. któremu 

Opatrzność da(a ujrzeć owoce da
remnie przez jigo poprzedników o-
czeklwanc. 

A toćżeż wśród zebranego na bło 
niach oficerstwa stali Grzmot -
Skotnicki. Głuchowski, Skrzyński. 
Hanka - Kulesza, wszyscy z pierw 
szej siódemki,; stał generał Kas
przycki. który nas, kadrowiaków, 
wyprowadził w pole. 

To zestawienie niedawnej, tak nie 
pewnej przeszłości z olśniewająca 
rzeczywistością dzisiejszego dnia 
musiało sie nafunać każdemu, bez 
wyjątku, w tym tłumie nieprzebra
nym. ciżbiącym się na ulicach i bło
niach Krakowa. 

Czyż nie doić. by serca Polaków 
szczęściem, radością i przepełnić 

duma. 
Skoro mów Imy o wzruszeniach 

naksztalt lamp 
orzed ołtarzan 

postaraimy się odgadnąć te. jakie 
oliwnych, płonących 

rozświetlały serca 

defilujących przed swym Naczel
nym Wodzem, szwoleżerów, uła 
nów i strzelców konnych. 

Wspomniałem Jijż podczas mego 
odczytu w Krakowie, czem jest dla 
żołnierza defilada przed Wodzem. 

Jako adiutant Komendanta za cza 
sów legionowych, później zaś jako 
szef Gabinetu Naczelnika Państwa 
i Naczelnego Wodza, miałem nie
jednokrotnie szczęśliwą sposob
ność z poza Jego pleców patrzeć na 
szeregi oczu żołnierskich, wbitych 
w Jego oczy z takiem żarllwcm za
pamiętaniem, z tekiem oddaniem 
bezgranicztłem. z takiem zaufaniem 
jakiego sie nie spotyka nigdy 1 nig
dzie. Wsiąkały te spojrzenia mimo
chodem w moje serce I dlatego mo
że wiem dobrze, czem jest ta jedy
na na świecie miłość żołnierska. 

Pamiętam, mówił kiedyś o niej 
Komendant do generała T?omei. 
przedstawiciela armji włoskiej w 
Polsce, kiedy stary żołnierz ze łza
mi w oczach patrzał, jak oszaleli z 
radości żołnierza nasi nosili Komen 
danta na rekach w dniu wręczenia 
mu od armji. buławy marszałkow
skiej. 

„Co mnie uderza w miłości żoł
nierskiej do Wodza" — powta
rzam prawie dosłownie uwagę Ko
mendanta, gdyż zwrócił sie z nia 
do włoskiego generała w mej o-
becnośd — co najbardziej zastana 
wia. to obok tianięcia tego uczucia 
jego odrębność, iego Dowiedział
bym paradoksalność. Wszakie w 

zasadzie miłość ma za cel trwanie. 
przedłożenie życia, w dzieciach, o-
wocacn miłosnego oddania, miłość 
I śmietó to sa. Jakoby dwa bieguny. 
między którcmi prztwala sie życie. 
Tymczjasem miłość żołnierza do 

do dowodów związanych ściśle s 
uroczystościami krakowskiemu 

Po defiladzie rozmawiałem z mo
imi oficerami, wypytując Ich o wra 
żenią. W Jednym szczególe wszy
scy byli zgodni. W czasie defilady 

poza Komendanr Wodza zawiera w istocie swej my- nie widzieli nic. ooza Komendanr 
śll o ś(niercl. przez {mnogie rriebez-' tern. Ani kopca Kościuszki ozdoblo-
pieczenstwa prowadzi prosto w jei 
objęciaj: „Rozkaż, a pójdę w ogień 
mordełezy" — oto. Jak ośwladcia 
sie żolhierz swemu wodzowi, — 
skiń ręjka. a pójdę na pewną śmierć. 
pójdę a pleśnią na ustach, skoro te
go zażidasz". 

W p eknem 1 pclnem wzniosłości 
dziele L,Servitude et Grandetir Ml-
litairesr powiada Alfred de Vigny, 
że najpiękniejszą rzeczą na świecie 
jest po natchnieniu poświecenie. Po 
poecie |zaraz następne miejsce zaj
muje żołnierz, gdy idzie o kolej
ność w zdolności I do porywania 
mas hiiizklćh, do budzenia entuzjaz
mu. 

Miłolć żołnierza dó wodza — tak 
mi sie wydaje — rodzi się z prze
świadczenia. że wódz. prawdziwy 
wódz. >edąc tak samo żo'nlerzem. 
dzieli z nim wszystkie poświecenia. 
geniusi em zaś swym lest mu rękoj
mią. ż<: ofiarne trudy żołnierskie. 
ukoronowane śmiercią na placu bo-
iu nie pójdą na marne. 

Nie chcę Jednak nudzić państwa 
moją żołnierską filozófjn. ograniczę 
sie wice do dowodówf tej zapalczy-
wei miłości, ber s:egania w nrresz-
lość. vr przykłady iei tak bogata. 

nego flagami, ani trybun, ani ty
siącznych tłumów, ani nawet pięk
nych tfiewiast w tym tłumie — a 
możecie ml państwo wierzyć, tm 
oczy kawalerzystów mają w tym, 
zwłaszcza kierunku specjalny tre
ning — nikogo, tylko Marszałka. 

„Widziałem najpierw Jednego 
oficera kierunkowego potem dru
giego, a potem już nic, tylko oczy 
Pana Marszałka" — tak powiedział 
ml jeden z rotmistrzów, doświad
czony dowódca szwadronu karabi
nów maszynowych. 

Niektórzy, nieliczni tylko wi
dzieli obok Marszalka rvcersł • syl 
wetkę pułkownika Warthy. w pele
rynie. z orlim piórem u góralskiego 
kanelusika. 

(Nawiasem mówiąc, cała armia 
iest wdzięczna pułkownikowi War
cie za to. że tak pięknie, tak po
rywająco wyglądał, że Panu Mar
szałkowi tak było z nim do twa-
rzyl. 

Mędrek współczesny wytłóma-
czy to zjawisko zbiorowym obja
wem hipnozy, szkoda tylko że ta
ki s tłumaczenie niczego nie tłuma* 
czy. 

{Dalszy dag nastąpi) 
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gwiazdy na dzień 20 psi dlernika? 
Wtecór Itost* aniel ranek 
3owiem wczesnt fcaćh z osobami ptcl odmiennej. 

goi-złny ranne przy- Jeszcze miedzy tocz. 10-tą a ll-W 
neszą działanie ulem może sie zaSnaczyć gorsza passa, przy 

| ni eh wpływów kos- nasfąca zawody, rozwianie złudzeń, roz 
inifcznych, nie obie-1 czarowania lu* *e*nlecie Sie z łudz

ących powodze- , ml podstępnymi i nie zaslugalacymt na 
zaufanie, Ir.órzy zapragną wykorzystać 
naszą łatwowierno^. 

Później jednakże sytuacja zacznie 
się stopniowo poprawiać, a godziny po
łudniowe i obiadowe mogą Już nam 
przynieść poprawę nastroju i lepsze o-
kazlc tyctowc. 

Kolo godz, 16-eJ może sie zaznaczyć 
przemijająca gorsza, passa, Kora wkrót 
cc ustąpi na rzecz potęgującej się 
ruchliwości umysłowe! i towarzyskie/, 
jaka osiągnie najsilniejsze naplecie w 
późniejszych godzinach wieczornych. 
. Mogą one nam przynieść nowe po-1 

mysly. projekty, zamiary, znapomośct \ 
— a ini później — tern silniej będzie 
się potęgować nasza ekspansja umy
słowa I ruchliwość. 

Dziecko dziś urodzone — inteligent
ne, wrażliwe, o zdolnościach naśladow
czych — łatwo będzie się uczyćl mo
że osiągnąć wysoki poziom wyteztaJ-' 
cenla. Może osiągnąć powodzenie w 
Źwlazliu z dziennikarstwem, wydawnlą | 
twaml, pośrednictwem lub handlem. 

Jan Starzą Dzlerłbickt. ' 
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kloi otaml. 

Kraur ledneso z wulkanów czynnych na wytpli Cook'a, w okolicach \uwe| 
Zelandii. 

' ): « : ( 
Stdłeczite migawki sadowe 

Miarka do miarki 
Z bogatej hsęgl przys łów 

(JM ziarnka do ziarnka rblerze I chciał zanurzyć swoi pomysłowy 
si« miarka" r - mówi przysłowie, aparai w ostatnim worku, gdy na-
A miarka do miarki stworzą nie-.gl« usłyszał za sobą głos pełen u-
zły woreczek cukru, który będzie rzędowej powagi: 
można przyzwoici* opylić — uzu-j — No, panie tego, może starczy 
pełnił przysłowie p. Franciszek na dzisiaj?!... 
Zi«ta i przygotował sobie lejek z Pan.Zięba odwrócił glow« 1 
ostrem zakończeniem oraz bia- zmieszał sie. nieco. Za nim stal po . 
szana miarką. llcjant. 

— O co sł« właściwie rozchodzi, 
panie władza? 

— O to, tt już nie mam czasu 
dłużej stać nad panem szanownym. 

Dziesięć worków pan oporządza
łeś, to wystarczy na ładny wyrok. 
Jedziem do komisariatu. 

Zręcznym ruchem policjant sko
czył na kozioł I pojechali. 

Przed sądem grodzkim p. Fran
ciszek usiłował sie tłumaczyć. z« 
robił dziury w workach dla r o > 
rywkl, żeby zobaczyć, jak zabaw
nie cukier sypie sie do kwaterki. 

Świadek policjant przyznał, że 
istotnie działanie wynalazku pana 
Zięby było ciekawe I rozweselają
ce, ale eksperyment ten po trzykrot 
nem powtórzeniu nużył. Dalsze oró 
by mogły mleć na celu Jedynie cheĆ 
osiągnięcia nielegalnych zysków. 

Sąd doszedł do tego samego 
wniosku I skaz-ł zdziwionego oa-
na Zlebe na trzy miesiące are«<tu. 
z uwag) Jednak na dziewiczość kry. 
mina ną oskarżonego, uznał za mo
żliwe rzeczoną karę zawiesić n i 
przeciąg lat 3. 

Z miny p. Zięby widać było. że 
eksperymentów z ciułaniem cudze
go cukru powtarzać już więcej nie 
będzie, a conajmniej, w razie gdy
by wypadek taki miał. mimo w s z y 
stko, sie powtórzyć, sięgnie do bo
gatej skarbnicy pr iys 'ów polskich 
i zastosuje jeszcze Jedno: 

„Strzeżonego Pan Bóg strzeże". 
Praktycznie rzecz biorąc, ozna

czałoby to konieczność wystawia
nia na rogu ulicy tak z w. „świe
cy", tj. wspólnika, którego obo
wiązkiem byłoby uprzedzanie o zbll 
żaniu sie osób niepowołanych. 

( . 

Trzeba wyjaśnić, że pan Zięba 
jest rutynowanym woźnicą oraz 
właścicielem pięknej platformy do 
przewożenia towarów. 

Tik sie złożyło, że już naza
jutrz po opisanych wyżej przygoto
waniach p. Zięba otrzymał do prze
wie srenla większy transport cukru. 
C6i tedy dziwnego, że mając po
trzebne przyrządy, zabiegli wy 
p. Zięba zjechał w boczną, cichą 
uliczkę. Przystanął. Rozejrzał sie 
wokoło i pomyślał sentencjonalnie: 

— Oszczędność 1 praca narody 
wzbogaca, a pojedynczemu czło
wiekowi daje możność nabycia bu-
tcll i wódki, oraz nieodzownych za
kąsek. 

Foczem spokojnie wbił lejek w 0-
pasjły worek. Posypał się biały 
kryształ. Pan Zięba utoczył miar
kę. wyjął lejek, poczem przesunął 
się do następnego worka. 

Trzeba przyznać, że do wszyst 
kich worków odnosił się z wzorowa 
bezstronnością, ani odrobiny mniej, 

919 69 M654 85 96 791 H7089 301 652 anl| więcej Ja* ćwierć litra z żadne
go lnie bral. 

Słońce już stało wysoko na nle-
blel kiedy pracowity ciułacz był 
pr2y końcu roboty. 

Rezultaty potwierdziły mądrość 
zawarta w przysłowiach, trud nie 
po; ostał bez negrody. 

Pan Zięba miał w ręka spory 
w ł i s n y woreczek krzepiącego pro
duktu. a Ilość worków, powierzo
nych mu do przewiezienia, nie ule
gła; żadnej zimlanie, zmniejszyła się 
tylko ich waga, ale bardzo nie
znacznie. 

Zadowolony z wyników swych 
zabiegów utalentowany woźnica 

i - » 

I 
R"DJO WARSZAWSKIE 

PIĄTEK 
•RAKSZAWA, (Diug. taii MI u m.) 
1: Sygnał czara I pieśń ..Kiedy ra-n-

tw| wstają zorze". 7.05: Olmnastyka 
7.2P: Ply:y. 7.40: D. c. płyt. 7.52: 
Onwlka gospodarstwa domowego. 

]l,57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

12.05: Muzyka salonowa. 12.38: D. c. 
kwintetu salonowego. 

15.53: Płyty. 
16.55: Koncert solistów. 
7.30: Sabałowe gadki (audycja wlej-
). 
8: Odczyt: „Nowe odkrycia w Zam-
Q rodzi emskim". 18.20: Muzyka lek-

lowe] I zagranicznej". 
18: Odczyt: ..Zagadnienia programo

we Funduszu Pracy'', 18J0: Muzyka 

19.25: „Wstęp do Irydiona" Z. Kra
sińskiego (kwadrans poeiycki). 

20: Koncert miizykl lekkiej 
21: „Skrzynka pocztowa techniczna". 

21.20: Koncert Chopinowski w wyko
naniu Z. Dygata. 

22.25: Muzyka taneczna. 
23 05: Daljiy d a j muzyki taneczne! 

z .Oastronomir. 

NIEWYCZERPANA KOPALNIA 

<£.. ł;, 

'Izisieiszego ranka 
aczyć na naszem 

icsl In ró\yniei odpowiednia 
osunk5w przyjaciółmi i 

ani przynieść roz 
iiieĄowofzeitfa w ziWaifcu 
luli sztiką.w załatwianiu 

urzkdow\kh ztrówno lak i w 
lnic inans (w, g dŷ ż może nas na-

zaznaczy sie nad 
miernb wrhtliwość uczuciowa — to teł 
należ r za< howal osti ożność w stojuiy 

--::?•" 

Weteran. 1863 roku u czechosłowackiego ministra obrony krajowej. Sedzą 
od lewej; wel, Swiderski, Tarnowski, minister Bradacz, wetj Wandalll. wet 
Matewskt wet. Mllczarskl. W głehl przedstawiciele Tow. | Przyjac'ół We
teranów z prezesem mir. Dunln-Wasowlczem Wł. I Kolonii Polskie) w 

Pradze. 

19.20: „Weekend" (dokąd lechać w 
lęto?). 19.25: Felieton „Polska Aka-

a Literatury", wygi. J. Kaden-
Bśndrowski. 

BO: Pogadanka muzyczna. 20.1 
Koncert symfoniczny z Filharmon 
w^rss. W przerwie felieton: ..Pisarz-

lOtnHt". wygi. dr. T. Boy-Zeleńskl. 
22.50: Muzyka taneczna. 

: D. c. muzyki tanecznej. 
SOBOTĄ 

Sygnał czasu I pieśń „Kiedy ran-
wstają aorze". 7.0J: Gimnastyka. 

Pl£ty. 7.40: D. c. pły4. _ 7.52: 
wNka gospodarstwa domowego. 

,11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

[12.05: Transmisja uroczystości od
słonięcia pomnika Marszalka Józefa I 
Piłsudskiego w Szkokj Policyjnej w — Kiedy s łucham muzyk — 
M ?f C A h , W i l" t !S h - u „o . . * , « , ,. P » w l e d z a l a pewna S / k o i k a do 

16: Audycja <Va chorych. 16.40: Lek- m p ł a r^wh^io . , ,* m. . x i 
di: Języka francuskiego (kurs Stednl). i " 1 ^ Odechciewa mi S ę leść 
16 55: Koncert z cyidu JWuzyka karne-11 P a 
rana różnych narodowi*. Nazajutrz znalazła w ś p ż a r n l 

7.50: .Przegląd rolniczej pr**y tm-1 patefon I Jedna p ł y t ę (ą) 

http://72S.11
file:///38hA


Rok XV 

„Dii 
l)n. 31 bjm. 

dzie w c iłej 
Oszczędno: ci" 
du przewie uje 

Oszczędności 
Poldce „Dzień 

Program obcho 
o godz. li m. 35 

wtocz. przemówienie jrezesa 
centralnego komitetu oizczęd-
nościowegi, djra Hinry <a Gru 
bera, które będzie nadar e przez 
radjo na całą Polskę wraz z 
„Pieśnią o oszczędności". Zor
ganizowana będą okoliczno 
ściowe poiadąnki w szkołach, 
odczyty dli wojska, w organi
zacjach sp dedznych, oiaz spe 
cjalne akailemjje oszczęt nościo 
we i t. p. 'rasa zamieś :i arty. 
kuły oraz jdekwy do obywateli 
centralnego kimiteti oszczęd
nościowego. Na ulicach miast 

•»» 

bę 

Ze zrzeszenia lekarzy 
W sali gimn. państw, im. Kró 

la Zygmun a j Augusta odbyło 
się posiedienie naukowe Pol 
skiego Zrz iszenia Lekarzy woj 
białostockisgo. Wygłoszono re
feraty z zakresu dfciedtiny le 
karskiej, pociem nistąbiło po 
zegnanie ©puszczającego Bia 
iystok pt ilr. K. Alchirr owicza. 

nie, nucecbowane Przemówię 
serdecznością, wygłosił 
Fiedorowicz, 
P o r a d d l a K o b i e t 

O . Ii . 
Związek I Pilący Oby w itelskiej 

Kobiet {uruchomił por idnię o> 
golną dla kobiet w takresiepo 
rad prawnych i innych 

Poradnia Czynna w lokalu 
związku pVzV ul. Rynek Ko
ściuszki 7 łrzjy razy w ygodniu 
wa wtorki i piątki o go4z. 6—7 
i w czwartki od 12 1. 

— r • Nadużycia w urzędzie 
skarbowym w Grodnie 
Z polecenia wlad;: si,dowych 

Vf Grodnie w tych dn ach zo< 
stał areszt >wany ped ; arzutem 
nadużyć urzędnik I urziduskar 
bowego w Grodnie $ledztwo 
w toku. 

2 4 0 i r m ł i e ń s t w 
W III kwartale br. w Białym 

stoku zawarto małżeństw 240, 
W tem 86 rz.-kat„ 4 ewangelie 
kich 18 prawosławnych, 131 
wyzn. mojż. \ jedno wsch. słów 

E c h a III T a r n ó w 
P ó ł n o c n y c h 

Odbyło się w W In e likwi 
dacyjne posiedzenie 110; nisji kon 
kursowej III Targów Północ 
nych. M. ii. złożone zostało 
sprawozdanie z dzia alhości ko. 
misji. Wytaika zeń, że w okre
sie targów! przyznano 12 dyplo
mów uznania, 23 duże medale 
złote, 51 Całych medali złotych, 
37 srebrnych dużyct, 50 srebr
nych małych, 44'brenzowe i 66 
listów pochwalnych. 

! " • • • 
U n i e w i n n i e n i e 

Sąd grodzki w Białymstoku 
rozpatrywlał sprawę Antoniego 
Szacilowskiego, oskarżonego o 
to, że od 1929 r. dc dn. 14 li
stopada up. k przywłaszczył so 
ble skórę wartość 310 zł. na 
szkodę 42 p. piecho :y. Sąd u 
niewinni! Szacilowskicgo, zwra 
caiąc mju I zakwestionowaną 
skórę w ilości 28 klgi 

dr. 

i w lokalach instytucyj oszczęd
nościowych, państwowych i sa
morządowych oraz w urzędach 
pocztowych i na stacjach kole
jowych rozlepione będą plakaty 
i afisze propagandowe. Lokale 
iastytucyj oszczędnościowych 
przyozdobione zostaną chorąg
wiami o barwach narodowych 
i zielenią. 

Piątek 20 października 1933 r. 

Komisje dyscyplinarne dla nauczycieli 
Ministerstwo oświaty ustano

wiło komisje dyscyplinarne dla 
nauczycieli przy kuratoriach 
poszczególnych okręgów szkol
nych. 

Równocześnie ministerstwo o-
głosiło obszerną instrukcję, do
tyczącą postępowania i orzecz
nictwa komisyj dyscyplinarnych 
dla nauczycieli. Władze szkol
ne drugiej instancji obowiąza

ne są prowadzić specjalny re
jestr spraw dyscy] ilinarnych. 
Przy rejestrze ma być prowa
dzony skorowidz alfabetyczny. 
Rejestry mają być prowadzone 
oddzielnie dla nauczycieli pub
licznych szkół powszechnych, 
ogólnokształcących szkół śred
nich, szkół zawodowych, zakła
dów kształcenia nauczycieli o-
raz szkół specjalnych. 
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Z działalności L.O.P.P. 
Wczoraj rozpoczął urlop in

spektor wojew. komitetu LOPP, 
kpt. 1 Stanisław Zacharewicz-
Święcicki, Zastępstwo objął 
mjr. 'Stefan Orłowski. Jak się 
dowiadujemy, p. Zacharewicz-
Swiqcicki po urlopie opuszcza 
swoje stanowisko, które piasto
wał z całym zapałem w ciągu 
kilku lat. 

Proces o 

Opiek 
UW 

Przed sądem okręgowym w 
Białymstoku stanie w dniu dzi
siejszym 33 prowodyrów zajść 
w maju b. r. w Hajnówce. Zaj
ścia te miały — według aktu 
oskarżenia — przebieg następu
jący: 

Zarząd tartaku państwowego 
w Hajnówce wypowiedział w 
dniu 4 maja r.b. pracę zaanga
żowanemu na okres próbny bra-
karzowi Stefanowi Barabaszo
wi. Mimo wymówienia mu pracy 
Barabasz—nie chciał dobrowol
nie opuścić zajmowanej posady. 
Usunięcie go spowodowało na
tychmiastową reakcję ze stro
ny robotników bali nr. 1, któ
rzy dnia 10.V o godz. 23 min. 30 
samowolnie przerwali pracę, a 
w niespełna 15 minut później 
poszli za ich przykładem rów
nież i robotnicy hali nr, 2, wo
bec czego maszyny zostały 
wstrzymane. Na konferencji z 
delegatami robotników pod prze
wodnictwem starosty powiato
wego ustalono warunki, na któ
rych praca w tartaku mogłaby 
zostać na nowo podjęta, jed
nakże delegacja robotników od 
rokowań odstąpiła, zasłaniając 
się brakiem pełnomocnictw. Jed
nocześnie ogólna sytuacja, wy
wołana proklamowanym straj
kiem, uległa zaostrzeniu. W dniu 
14 maja starosta bielski zapew
nił kierownictwo tartaku, że u-
dzieli ochrony robotnikom, któ
rzy zgłoszą się do pracy, oraz 
ostrzegł delegację strajkujących, 
że do żadnych masowych eks
cesów i wystąpień nie dopuści. 

Tymczasem wystąpienia tero-
rystyczne, na małą wprawdzie 
skalę, miały miejsce już dnia 
poprzedniego t.' j. 13 maja. W 
dniu tym tłum, złożony z około 
100 ludzi, usiłował przedostać 
się na teren tartaku, przyczem 
zaatakował kamieniami zagra
dzający przejście oddział po
licji, Jednocześnie dokonano 
czynnej napaści na powracają
cego z pracy robotnika Lisic
kiego. Ponieważ od rzuconych 
kamieni niektórzy policjanci do
znali obrażeń ciała, starszy przo
downik Chobrzyński kazał po
sterunkowym Wiśniewskiemu i 
Frejtakowi oddać strzały ostrze
gawcze w górę. 

Dnia 16 maja po rozbiciu ro
kowań, zajścia, powtórzyły się 
ze zdwojoną siłą. Około godz. 
7 min. 30 ran* do tartaku wy
słani zostali policjanci z pole
ceniem udzielenia ochrony zdą
żającym do pracy robotnikom. 
Na ul. Tartacznej, przy szosie, 
zagrodził im drogę tłum w licz
bie około 150 osób. W czasie 
rozpraszania tłumu kilku po
licjantów zostało ranionych ka
mieniami. Z tłumu padały pro-

pozazakładowa 
n a d j u m y s ł o w o - c h o r y m i 

W chwili obecnej w szpitalu 
dla umysłowo-chorych w Cho-
roszczy przebywa 910 chorych, 
z czego 700J z Wars dawv. Licz
ba mężczyzn wynosi 465, ko-

APOLLO 
Poc^:fe2,7,8*;i10ł5 

Cen»- o d SC gr . 

POLSKO-CZESKA 
komedja dźwiękowa 

12 
KRZESEŁ 

'la przeróbki powieści 
fa i P e t r o w a 

Wola 
III 

[ 
T i 

W rolibh Wównych: i 

D Y!M S Z A 
POGORZELSKA 
BURJAN 

biet 445. Bez odbudowy dal
szych objektów zakład będzie 
mógł przyjąć jeszcze 50 cho
rych. Od bieżącego miesiąca 
kierownictwo wprowadziło ino-
wację, stosowaną zagranicą od-
dawna z dodatnim wynikiem. Ci 
chorzy, Morzy mogą już opu
ścić szpital, lecz nie mają ro
dziny, zostają przekazani do 
opieki pozazakładowej. Zgłosiło 
się już kilku mieszk. Chorosz-
czy i okolicznych wsi, którym 
przekano chorych. Szpital udzie
la _w tym celu łóżka, bielizny 
opieki lekarskiej i płaci za utrzy
manie. 

L ł b o r a t o r j u m 

Mgr. U. Heller 
A n a l i z y leKarsKie 

zostało przeniesione 
na ul. Sienkiewicza 51, tal. 6-71 

(naprzeciw ul. Warazawakiei) 

Dr.M.Kanel 
Cbiralr i i i iryizii , iMni I maczoprcIoMt 

p o w r ó c i ł 
ul Sienkiewicza n (partar) Ml. KM. 

zajścia w Hajnówce 
wokacyjne i obelżywe okrzyki 
pod adresem policji. Przy po. 
mocy posiłków policyjnych pod 
komendą aspiranta P.P. Minkie
wicza tłum został usunięty z ul. 
Tartacznej, natomiast od strony 
szosy przez parkany robotnicy 
dostali się na teren tartaku i 
zaatakowali kamieniami biura, 
a następnie usiłujący ich usu
nąć z placu oddział policji. Pod
żegany przez agitatorów, sze
rzących wersję, jakoby policja 
miała zakaz użycia broni pal
nej, tłum ustąpił dopiero na 
daną policji komendę załado 
wania bron 

Niezależnie od wyżej opisa 
nych zajść tegoż dnia doszło 
do całego szeregu drobniej 

szych incydentów, juk zmusza
nie przemocą robotników do po
rzucenia pracy, niedopuszcza
nie robotników i urzędników 
do biur, przyczem w wypad
kach, gdzie nie było zbiegowis
ka, działały bądź (o jednostki, 
bądź też drobne, z kilku osób 
złożone grupy-bojówki. Już dnia 
16 maja dała się zauważyć u-
silna agitacja wywrotowców, 
zarówno miejscowych, jak i z 
okolicznych Wiosek. Prawdopo
dobnie zjawili się też z Białe
gostoku. Akcja ich poszła w 
dwu kierunkach. Przedewszyst 
kiem zamierzali oni wyrwać kie 
rownictwo strajkiem z rąk za 
rządu swiązku robotników prze 
myslir drzewnego; | ku czemu 

Ukarani za uniemożliwienie 
c z y s z c z e n i a K o m i n ó w 

Kominy w domach nrywat-
nych winny być czyszczone co 
6 tygodni. Ponieważ zaś sze
reg właścicieli nieruchomości 
nie dopuszcza kominiarzy do 
wykonywania ich czynności, 
wydział karny zarządu m. Bia
łegostoku ukarał szereg osób 
grzywnami w wysokości 3 do 
10 zł. Na skutek odwołań sąd 
starościński badał wczoraj te 
sprawy i skazał: Andrzeja Re-
mińskiego (Choroszczańska 17) 
na 20 zł. grzywny zamiast 3 zł., 
Szaję Kwatera (Polna 2) na 50 
zł. zamiast zł. 6, Abrama Ka-

Gramatyka „w Zabłudowiu" 
Utarła się jakaś fatalna od

miana nazwy miasteczka Za 
błudów w po w. białostockim. 
Mówią nprz. nie w Zabłudowie, 
a „w Zabłudowiu", zamiast: do 
Zabłudowa — do Zabludowia i 
t. p. A co najważniejsze, że i 
prześwietny zarząd m. Zabłu
dowa czyni te błędy, i to na
wet w korespondencji urzę
dowej. 

Należałoby raz wreszcie usta
lić, że nazwa miasteczka brzmi 
nie Zabłudowie, lecz Zabłu
dów, że odmienia się, jak wy
raź Kraków, że mówi się: Jadę 
do Krakowa, Zabłudowa, a nie 
do Krakowie, Zabludowia; je
stem w Krakowie, Zabłudowie, 
a nie w Krakowiu, w Zabłu
dowiu. 

• 
K R A D Z I E Ż 

Oderwawszy skobel u drzwi, 
do mieszkania Grabowskiej Zo-
fji (ul. Marsz. Piłsudskiego 51) 
weszli złodzieje i skradli 150 zł. 
gotówką c.raz bieliznę—łącznej 
wartości 200 zł. 

pustina (Sienkiewicza 97) na 30 
zł. zamiast 6 zł., Abrama Chwa
ta (Jurowiecka 25) na 50 zł. za 
miast zł. 10. Pozacem ukarano 
po zł. 50 Anastazje Ragulską 
(Alta 15), Antoniego Kraszew
skiego (Alta 26), Zuzannę Grysz-
ko (Alta 17), Stanisława Tar
gońskiego (Prowiantowa 44) i 
Wacława Wojsiada (Prowian
towa 42). 

W związku z wypadkami nie
dopuszczenia kominiarzy do 
wykonywania ich czynności z 
Białostockiego Związku Wła
ścicieli Nieruchomości komuni
kują, że Związek ttoi na tem 
stanowisku, iż spi »wa taryfy 
nie ma nic wspólh ;go z usta
wowym obov?ir»ki< IM czyszce-
nia-kominów. Właściciele do
mów nie powinni zatem odma
wiać koncesjonariuszom dostę
pu do kominów. Czyszczenie 
kominów nie może się odbywać 
w niedziele i święta oraz w 
posesjach żydowskich właści
cieli nieruchomości również w 
soboty. Sprawa taryfy komi
niarskiej ma być wkrótce ure
gulowana. Organizacje właści
cieli nieruchomości poczyniły 
już odpowiednie kroki. 

—' * ! , — 
Ś m i e r ć z w y c z e r p a n i a 

i g ł o d u 
Na. łące kolonji Krzemienica-

Górna w pow. wotkowyskim 
zostały odnalezione przez pa
stuchów zwłoki umysłowo-cho-
rego 57-letniego Piotra Stefa-
niego. Oględziny zwłok śladów 
gwałtownej śmierci nie ujawni
ły. Zachodzi przypuszczenie, iż 
wymieniony zmarł wskutek wy
czerpania i głodu. Zwłoki za
bezpieczono do dyspozycji władz 
sądowych i lekarskich. 

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy Białostockich skla 
da Radcy Prawnemu Syndykatu 

adw. dr. Maksymilianowi Zlemilskiemu 
wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci 
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„Dziennika Białostockiego" 
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WYKONYWA: 

Plakaty, Odezwy, Ulot
ki, Afisze oraz wszel

kiego rodzaju druki 

Szybko I tanio 

B I A Ł Y S T O K 
Legjonowa 1, (w podwórzu) tol. 63 
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miato posłużyć utworzenie ko
mitetów strajkowych i komite
towi samopomocy, oraz wywo
łać strajk solidarnościowy: zmu
sić lobotników innych zakładów, 
poza tartakiem, do podjęcia 
stra ku i wywołać zajścia na 
szeiszą skalę. 

Z powodu zdecydowanej po
stał ry niektórych działaczy ro
botniczych—do utworzenia ko
mitetu strajkowego nie doszło, 
natomiast zajściom, które się 
pov tórzyły w dniu 18 maja, nie 
poti afili ci działacze | zapobiec. 
Ma ty robotnicze uległy wpły
wom działaczy-wywj-otowców, 
pod kierunkiem których poszły 
najdalsze akty terroru, a mia
nowicie: do kotłowni fabryki 
„Terebenthen" wtargnęło kilku 
robotników, | z których jeden 
pociągnął za rączkę sygnałów;), 
dając trzy gwizdki, wzywające 
do przerwania pracy. W tym 
czasie przed fabryką zebrał się 
tłum strajkujących w liczbie 
około 200 osób. Tłum ten kilka
krotnie usiłował wtargnąć na 
teren fabryczny, aby zmusić 
pracujących tam robotników do 
porzucenia pracy i podjęcia 
strajku. Uzbrojony Iw t. zw. 
„obsznity" i kamienie, a pod
żegany przez wywrotowców, 
tłum zaatakc wał broniący wstę
pu na ten teren fabryki oddział 
policyjny! j 

Widząc, le kordonu policji 
nie zdołają przerwać, agitato
rzy wezwali uczestników zbie
gowiska do udania się na ko
lejki leśne. Przed budynkami 
kolejek strajkujący natknęil się 
na pełniącego tam służbę poli-
cjunta z białostockiej załogi Bo
lesława Pruszkowskiego, który, 
otoczony ze wszystkich stron i 
zaatakowany kamieniami, zmu
szony był we własnej obronie 
i w obawie przed rozbrojeniem 
użyć broni, oddając 4 strzały z 
karabinu. Następnie tłum straj
kujących, który wzrósł w mię
dzyczasie do poważnych roz
miarów przypuścił szturm do 
bramy kolejek leśnych, obrzu
cając zajętych pracą robotni
ków i pracowników {gradem ka
mieni. Wówczas pracownicy 
kolejek uruchomili sikawkę mo
torową i oblewali tłum stru
mieniami wody. Z.pomocą per
sonelowi wkrótce przyszła po
licja. Uruchomione pociągi ce
lom zapewnienia pracownikom 
bezpiecznej komunikacji z ich 
domami również zostały zaata
kowane kamieniami przez tłum, 
zebranych po obu stronach toru. 

Zaznaczyć należy, że po za
aresztowaniu agitatorów w tar
taku podjęta została! normalna 
praca w dn. 26 maja. Z pośród 
oskarżonych 8 przjebywa w 
więzieniu. Proces budzi duże 
zainteresowanie. 

Do akt. Km. Nr; 1625/33/H. 
i O B W I E S Z C Z E N I E 
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Białymstoku rew. II, Jan Pod-
bielski (ul. Sobieskiego Nr. 7), 
ni zasadzie art. 602 K.P.C. ob
wieszcza, że w dniu 31 paździer
nika 1933 r. od godz. 10 odbę
dzie się na żądanie Dyrekcji 
Kolei Państwowych w Wilnie 
licytacja publiczna ruchomości 
n ileżących do Maksa Salmana 
u . Dąbrowskiego nr. 4 składa
ją cych się z urządzenia domo
wego, zajętego przezemnie 12 
XII-1932 r., oszacowanych na 
sumę 1010 zł., którą rozpocznie 
się w myśl art. 10^0 U. P. C. 
n e niżej połowy ceny oszaco-
vt anią. 

Ruchomości oglądać można w 
daiu licytacji w miejscu sprze-
d iży w ezasie wyżej oznaczonym. 

Białystok, dn. 18.X 1933 r. 
Komornik (—) Podbielski. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n o i m o c z o p l c l o w e . 
1. Sienkiewicza 14 m. 3, tli. ł-« 

Jak wiadomo, w Białymstoku 
organizuje się koło szybowco
we przy pow. komitecie LOPP. 
Dotychczas na członków czyn
nych zgłosiły się 22 osoby z 
rożnych warstw społeczeństwa 
(inżynierowie, urzędnicy, absol
wenci gimnazjów, rzemieślnicy 
i in. w wieku od 18 do 42 lat). 
Pierwsze zebranie koła odbę
dzie się dn. 30 hm. o godz. 18 
w lokalu pow. komitetu LOPP. 

W dniach 22 i 23 "bm. komi
tet powiatowy LOPP organizu
je 3-godzinne elementarne kur
sy informacyjne dla szerokich 
warstw społeczeństwa celem 
pouczenia, jak ludność winna 
się zachować w razie napadu 
gazowego. Wstęp bezpłatny. 
Wymienione kursy odbędą się 
w szkołach powszechnych nr. 1 
(Żwirki, i Wigury12), Nr. 4 (Sien
kiewicza 61, Nr. 11 (Mazowiec
ka 35), Nr. 16 (Marszałka Pił
sudskiego 43) w godzinach 18— 
21 i w lokalu „Linas-Hacedek" 
(Różańska 3), w języku żyd. od 
II do 21-ej. 

• ,— 
D o l a r 

Oddział Banku Polskiego w 
Białymstoku płacił wczoraj za 
dolara 5,90, czeki 5,95, sprze
dawał zaś: czeki po 6,05. Lon
dyn: kupno 27,75, sprzedaż— 
27,89. 

• 
C e n y l n u 

Na giełdzie w Wilnie noto
wano onegdai nast. ceny lnu: 
Siemię lniane 90°/o 31 — 31,75. 
Len: za 1000 kg. f-co stacja za
ładowania: trzepany Wołożyn 
1212,40 trzep. Druja 1089,20, 
trzep. Traby 1255,70, kądziel 
horodziejska 1082,50 (na te 4 
notowania—bas. I skala 216,50), 
targaniec (asortyment 70/30) 
779,40 I 

Napad I rabunek 
Włodzimiorz Borysie wicz (Wa-

silkowska 26) doniósł policji, że 
onegdai około południa, gdy pę
dził bydło tą ulicą na pastwis
ko za szosą obwodową, napadł 
na niego znany złodziej, Wil
czewski Władysław (Sandomier
ska 18), który go dotkliwie po
bił i zrabował 6 zł. Wilczew
skiemu pomagała jego przyja
ciółka. 

44 la? więzienia 
Przed sądem okręgowym w 

Grodnie postawiono 13 osób, 
oskarżonych o działalność wy
wrotową. Zapadł wyrok, skazu
jący wszystkich podsądnych na 
kary więzienia od 2 do 6 lat, 
łącznie na 44 lat więzienia. Ska
zanych pozbawiono praw poli
tycznych i obywatelskich na o-
kres 5 lat. 

Postrzelenie 
Mieszkaniec wsi Becejly, gm. 

Zaborzyszki w pow. suwalskim, 
Wasilewski Józef, postrzelił z 
nielegalnie posiadanej pojedyn
ki brata swego, Michała trafia
jąc go 5-ma śrutami w głowę. 
Przyczyna postrzelenia—zatarg 
na tle majątkowem. Po doko
naniu zbrodniczego czynu rzu
cił strzelbę do jeziora. Spraw
cę zatrzymano i wraz z docho
dzeniem przekazano sędziemu 
śledczemu w Suwałkach. Po
nadto wszczęto przeciw niemu 
dochodzenie za nielegalne po
siadanie broni. 

Obrabowany strzelec 
Czterech drabów, jadących 

pociągiem towarowym z Białe
gostoku do Grodna, zaprosiło 
do kompanji, do swego prze
działu strzelca, B. Utko ze wsi 
Nowinki. W drodze ściągnęli z 
niego płaszcz, czapkę strzelec
ką i koło Kuźnicy wysiedli. 
Poszkodowany powiadomił po
licję w Grodnie o rabunku. 

Dr. Neumark 
IIIPIII niirHUi. ikim I MIIIJMIII 
Prrrłmal* od (oda, 10—12 I od 3—I a 
Białystok, al. Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 
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